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rz'd a.,.Jra IS 
Gdv wypadło mi z okazji tysiącznego 

numP.ru „Głosu" napisać swoje uwagi, 
spostrzeżenia i życzenia, dotyczące tego pi
sma - chciałbym cofnąć się w okres przed 
wrześniowy i p ·zypomnieć -'.>wczesną prasę. 

Ta mieszczańska prasa, wiernie służąca 

swoim endecl~im i sanacyinym mocodaw
com ogłupiała masy, trzymała ie w nie
świadomości i odwracała uwagę od spraw 
istotnych, zagadnień bezpośrednio doty
czących świata pracy. 

Jak wielki nastąpił przeslrnk w tej dzie
dzinie obecnie! Prasa naszo przeżyła v.riel
ki przełom. WeszE do nie;. szczególnie do 
prasy naszej partii, nowi ludzie - działa

cze demokratv~zni, młodzi robotnicy, 
chłopi -·ludzie śc!śle zwi~zani ze światem 
pracy. Teraz na łamach naszej prasy wi
dzimy istotne, prawdziwe i obiektvwnie 
podane informacje oraz artykuły dotyczą
ce zagadnień polepszenia bytu i podniesie
nia poziomu kulturalnego i świadomości 

mas pracujących. Prasa robotnicza stała się 
jedną z najpotężniejszych tran!'lmisji w ma 
szynie i)aństwa, łącząc władze ludowe z ro
botnikami, chłopami i inteligencją pr;tcu
jącą. 

Każdy robotnik, chłop C•~Y inteligent 
przy lJOmocy robotniczej prasy może wy
wierać wpływ na posunięcia władz. Mamy 
na to tysiące przykładów, że iakiś list do 
redakcji, że czyjaś wypowiedź zamiesz
czona na łamach pisma, sta;e się podstawą 
postanowień władz, nowych ulepszeń czy 
planów. 

Wśród wielu pism obecnie wychodzą
cych. piękne i rzetelne osiąznięcia w ciągu 
swoich tysiąca dn! pracy ma nasz łódzki 
„Głos" tak na odcinku politycznym jak i 

············~······ ... ········· 

na 
na odcinku gospodarczym, szczególnie w 
dziedzinie upowszechnienia idei współza· 
wodnictwa pracy i wiele, wiele im1ych 
o<oiągnięf na odtinku szer7enia swiadomo
ści i kultury wśród mas pr~cujących na 
terenie Łodzi i województwa - są bezpo-
5redni ą zasługą naszego pisma. 

.Jeżeli chodzi o teren województwa 
„Głos'" znalazł słuszną formę dotarcia do 
mniejszych miast powiatów i gmin. Jak 
wiadomo, „Głos" wydaje wydania prowin
cjonalne. 

K ochanemu jubilatowi-naszemu pis- p o .viązanle „Głosu" z najszerszymi ma 
mu, które liczy już 1000 numerów sami jest faktem niezaprzeczaln~ -

- możemy dziś ~ całą satysfakcją oświa~- sprawy żywo interesujące klasę robot:ruczą 
czyć, że jest dobrym towarzyszem partyJ- zaJmują najwięcej miejsca na ~amac? pisma. 
nym, że wypełnia swe zadanie. Swiadczą o tym często ukazuJące się repor-

z adanie to nie łatwe. Prasa partyjna taże i rozmowy z robotnikami - świadczr. 
bowiem nie może się ograniczyć do ro- o tym rozbudowujący się dział interpelaCJl 

li informatora, rejestrującego bieg wyda- i listów czytelników, którzy z całym zauf~
rzeń. Prasa partyjna nil! tylko rzetelnie in- niem piszą o swoich strapieniach, !JOl"USZaJ,ą 
formuje lud pracujący, ale także organizu- sprawy •nielkiej często wagi w tym p:ze~
je go, skup~a vr:okół sł_usznych hase~, mobi- ~ia~c~eniu, że ~e~t to. sp~sób popra~ema 
lizuje do w1elk1ego dzieła zwalczania t~d- 1 istmeJącego tu i owdzie, mezadaw_'.llaJącego 
ności na drodze odbudowy. Pismo partyJne ! stanu rzeczy. I przyznac trzeba, ze władze 
jest nietylko jednym z łączników między partyjne, związkowe zarządu przemysłu, c_zy 
partią, a szerokimi masami społeczeństwa, zarządu spółdzielni bior ąpod uwagę te m
ale kształtuje te masy, głosi prawdę, refle- terpclacje. 

Wydania te zostały przyjęte przez miej· kt~rem pr~w.dziwych argum~ntów ~świetla l\ill' ówiąc 0 osiągnięciach !1~~z~go pisma 
scowe społeczeństwo z ogromaym zaintere- naJaktualmeJsze wydarzenia polityczne. l .1 należy również podkreshc Jego przo
sowaniem i pełnym zadowoleniem, o czym I wi;eszcie: Ę>ismo ~artyjne ściśl~ z masami dującą rolę ~ dziedzinie po!1ularyzo".l'a.nia 
świadczy stale i szybko wzras ający na- powiązane, Jest naJczulszym seJsmografem i org< nizowama ruchu wspolzawodmctwa 
kład tych pism. Lokalne te gazety naogół żyw~ rea~ują~ym. n.a w~~elkie bo_lączki ro- pracy. z frontu walki 0 plan „Głos Robot
mimo pewnych iLszcze niedociągnięć do- b?tmeze i na ist~i~Jące J~szcze medomaga- niczy" codziennie zamieszcza nowe ~eldun
brze spełniają swe zadania. Łączą prowin- ma aparatu admirustracYJ~10-samorządowe- ki; sygnalizuje wady słabszych odcinków; 
cję i wieś z ośrodkiem wojewódzkim. Wie- go, przemysłowego, spółdzielczego„. pokazuje społeczeństwu osiągnięcia przemy 
le takich zagadnień ;ak unifikacja spół- Pismo winno uczyć, wychowywać szero- słu i tych, którzy przodują w dziele odbu· 
dzielń, przebudowa struktury spółdzielczo- kie masy i walczyć o _ich słuszn~ postulaty. dowy, i jeśli „Tablica Zwycięzców" coraz 
ści, w.;półzawodni:::two pracy na wsi, przy- Czy „Głos Robotmczy zadanie swe speł- wiecej nazwisk zawiera, je'li z dnia na dzień 
gotowanie do akcii siewne; itp. z dobrym nia? ro~nie armia bohaterów pracy, to jest w 
skutkiem były omawiane na łamach ty~h . Niewątpliwi~ tak.. Zaznaczyć ~ależy,_. że tym niewątpliwie zasługa. także „Głosu Ro· 
lokalnych gazet. W :macznym sto1Jmu ! okres, w ktorym pismo wzrosło i rozw13ało J botnicze~o", który mobilizuje klasę robotni
.,Głos" wz_mógł Ś\V~?.domośi ~ohotnifr?~ ~ I ~ię by_naj~_niej do n_aj~atwiejszyc~ nie nale-

1 

czą do ciągłych zmagań o _jakość i ilość pro 
rolnych, ktorz~· obecml'! zaczyna1ą doceniac zał. SięgmJmy pamięcią wstecz, i przypom- dukcji, tędy bowiem wiedzie droga do dobro 
znaczenie swej pracy w majątkach pań· nijmy sobie pobieżnie poszczególne etapy: bytu mas. 
stwow!c? - tych arsenałach. żywno~cio· ~prz_emysło~enie prz;.mysłu, .Referendum W dzir:'iltinie polityki zagranicznej pismo 
wych swiata pracy. 1 ~ac1ęte _walki z rea~CJ~, .wybory~ okres ak- ! rz~t„ nie informuje, demaskując tych, 

. . . . CJi przec1wspekulacyJneJ i wreszcie wytrwa-j któr chc~elib zakłócić pokó · światowy -
Brak Jeszcze odpo\\'1 :dnici;o sp<,pulary- ła walka o wykonanie planu trzyletniego I . k/.'f . • .Y. p 

1 
ki J om' aro 

· · · d 'k · · i· . · , · i u. az111ąc nueJSce o s w gr e n • zowama przo owm ow pracy na ro i. przy ciągłym rozwoJu ruchu wspołzawodm- d, kt·· h d · · · t k ·owa odbu-
p d · · · · b · ' · · , ·· . . d !"JW oryc ązemem JeS po OJ 

rzo ow;11cy ci po\~n~n~ yc ~ ro\~neJ mte s~~va pracy. Oboz _dem?~~~CJl pol~k1:J o - I do~v~ a do których w pierwszym rzędzie 
rze popu ary~o1 waWm Jd-a _pr{

6
od ~ymcGI pr~~ modsł w tY?1-ho~resie wie tie zwty ?1~s _wa, a należy nasz wypróbowany sojusznik _ 

cy w przemys e. y anie z 1e ., osu po stawą ic Jest coraz o po ęzmeJSZ - z . k R d · ki 
słusznie pisze dużo o µrzoduiących wlók- jednolity front klasy rcbotniczej, ~edność :ivnąze a. Zlec · . . . . 
niarzach i rohotnikach innych przemysłów, działania PPR i PPS. Chriałbym z całym na- W ostatmm okresie pismo s~ało _się c1e
wvdania lokalne winny mówić o przpduią· ciskiem podkreślić, że „Głos Robotniczy" kawsze przez wprow~dzeme dzia~u Pt;>· 
cych rolnikach. Drugim zadaniem tych ogromnie przyczynił się do umocnienia je- pularno-naukowego, w ktorym, ukazuJą się 
mutacji obecnie ;eszcze niewystarczająco dnolitego frontu - i to nietylko poprzez artyku~y_uczo~ych -. profesorow !-J'· Ł. Co· 
rozpratowywan. m jest sprawa kultury i artykuły publicystyczne, motywujące ko- raz l~p1eJ takze sp~łru3: swe zadame kolum,~ 
oświaty na v·si ze szcze ólnym uwzględ- nieczność zacieśnienia współpracy jednoli- i;a llt~racka, a medzielny „~e~oły głos 
nieniem zadań nauczyciela wiejskiego. tofrontowej, ale przez podawapie z terenu Jest miłą ro_zryw~ą dla ~zyt_ehu~o~. 
Mam nadzieję, że te dezyderaty zostaną fabrycznego żywych przykładow zdrowego ReasumuJąc: pismo ozywia się 1 rozrasta 
uwzględnione w następnych numerach. współdziałania. Z gościnnych szpalt naszego Na przestrz~ni 10~0-ca numerów ,„Głos" 

· pisma przemawiali działacze robotniczy, dzie ma liczne os1ągnięc1a do za~otowama. Ji;st 
Końct.:ąc tę moją wypov.riedź 0 „Głosie" ląc się swoimi doświadczeniami z obydwoma „Głosem" prawdy, naszeJ peperowskiej 

życzę temu pismu dalszego tak dobrego jak organizacjami partyjnymi. prawdy. 
obecnie spełniania swoich zadań na G los Robotniczy" śmiało pokazywał i po N ie wiem, czy w tym uroczystym dniu 
wszystkich odcinkach naszego życia i usu- pularyzował ludzi szczerze oddanych wypada mówić o słabszych stronach 

idei jedności robotniczej, nie szczędząc słów pisma. Wiem jednak, że my członkowie 
J?ięc~a pewnych is~niej_ących ~edociąg~ięć~ oburzenia pod adresem tych, którzy jedno- partii nie boimy się rzeczowej krytyki. Pis
Zyczę, ciby „Głos osiągnął ieszcze więk lity front rozbić chcieli. „Głos Robotniczy" mo powinno rozszerzyć swój dział informa

DO REDAKCJI „GŁOSU ROBOTNICZEGO" szą liczbę czytelników i zdobył u nich peł- ukazuje masom drogę do socjalizmu, jed- cji połit:1:cznej - więcej wiadomości z ca
ne zaufanie, jakim się cieszy już wśród ł nym z et°:pó'': której jest pełna jedność kla lego kraju. i więce~. wi~d?mości za.granicz• 
wszystkich czyiajacych to pismo sy robotmczeJ. nych w mtarę mozliwosCI zaopatrywanych 

Prez dent m. lodzi 
tow. Eargeniusz StawJński 

do Redakc.i „Głosu" 

Z 1>kazJi wyda.ula 1000-ego numeru przesy
łam zespoł1>wi pracowniczemu „Głosu Robot
niczego" serdeczne pozdrowienia. 

1000 :mmerów „Głosu Robotniczego" stano
wi wymowny dowód konsekwentnej walki 
prowadzonej przez naszą partię w obronie 
klasy pracującej, w obronie demokracji lu
dowej. · 

Z lokalnej gazety o kilkutysięcznym nakła
dzie wyrósł „Głos" na poważne pismo partyj. 
ne o ponad stutysięcznym nakładzie. 

Wyrażam przekonanie 7.e ambitny zespół 

pracowników Redakcji podnosić będzie w dal
szym ciągu Pi)ziom pracy dziennikarskiej, tak 
aby pismo nasze stało się przodcjącym orga_ 
nem Partii. 
Życzę zespoło i pracowników Redakcji, 

aby doskonalając swe pismo, niósł w szerokie 
masy robc.ciarskie Łodzi słowa prawdy o dro
dze wielkiego budownictwa, o droclze postępu. 
o drodze Polski!'j Partii Robotniczej. 

EUGENIUSZ STAWl1'SKI 
Prezydent m. Łodzi 

Komitet ł.ódzki P .P .R. do Redakcji „Głosu" li~~=~~~~:iil-!~; ;i:= 
z okazji tysiącznego numeru 11Głosu Tysiąc numerów „Głosu Robotnicze- Z byt mało ró~ież ukazuje _się na _ła· 

Robotniczego" przesyłamy wszystkim go" było poważnym wkładem w dzieło mach „G!osu P~P~larnych, ideolog~cz-
. · · · • · d we· nych artykułow, mowiących o tradycJach 

pracownikom Redakcji i Administracji utrwalania siły 1 Jednosci naro 0 J. ruchu robotniczego i naszej partii o mar-
gazety - życzenia osiągnięcia dalszych życzymy, aby każdy następny numer ksistowskiej ideologii naszej partii. w okre
owocnych wyników w pracy dla Partii, gazety przyczyniał się walnie _do z~eal.i-1 sie ~i:~~ wysił~i organizacji part~jnej idą 
klasy robotniczej i Narodu Polskiego. zowania stojących przed namt, najwaz-

1 
po lmu Jak nn:Jszersze!?o .ksz~cema swych 

· ~ · eh zadań: pełnej' 1• edności klasy I członkó~ - pismo moze i powinno odegrać Tysiąc numerów „Głosu Robotni~ze- · ·~JSZY . pomocmczą rolę 
" b ł t · or ·em Partu w robotniczej·, wykonania planu 3-letme- , . . · . . 

go Y o po ęznym ęz .1 . p r· . t i Polski Lu- Jesh chodzi o dział partyJny, to sądzę, 
v.'aice o realizację jej haseł. go, si_ Y naszej ar 11 1 po ęg że mimo wielu sprawozdań z posiedzeń ~byt 

Tysiąc numerów „Głosu Rob~tnicze- coweJ. I mało. uk~,~je się artykułów syntetyzułą• 
a· · zasłuż.yło się dobrze sprawie poi- KOMITET ŁÓDZKI I cł'ch 1 moWiących o konkretnych zagadnie-
;.,iej demokracji. POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ. mach. 

' K •t t W • "'d k•I p p RJ' I wreszcie sprawa ostatnia - stwier-Q m I e OJ e W O Z • • • dzić trzeba, sza te. graficzna pisma jest 
. . • I . d k ·nemu Głosu„ coraz lepsza. 
sle zyczen1a zespo owi re a CYJ '' . . . życzę serdecznie naszemu „Głosowi", aby 

z okazji wydania 1.000-go numeru rozwoju pisma,_ dalszego ~odnies~enta wzrastał i bogac~„się w treści _i fo:OUe. 
„Głosu Robotniczego", życzymy zes- Jero na.~ładu 1 w~bo9acenia tre~ct. . życzę „Gł_?sow1 , aby stał się me,o~ł~cz-
ołowi redakcyjnemu i technicznemu „Głos przyczynia się. do tego, ze 1?e nym , w~-probowanym towarzyszem kazde· 

RAP ~alszei owocnej pracy w służbie na- ały i hasła na zej _partii sz~rok? d~c1e- go c7~owaeka procy. „ • _ • 

rorlu w. umacnianiu Jednolitego Frontu r.- ., do mas pracujących miast t wsi. Kazdy członek partii pomruen byc >renu· 
Re cja. a 

• ·1 ' R b t · · w utrwalaniu demo-, KOMITET WOJEWÓDZKI merator':m, kolporterem~ korespondeni;em 
, as~. o o ni.czeJ, POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ I swego pisma. Pisma ,ktfo·~ na.prawdę Jest 

'Vszystkim współpracownikom redtik kracjt ludowej. 'V ŁoDZI „Głosem Robotniceym". 
d; „Głosu Robotniczego", jednegc z życzymy Wam, Towarzysze, dalszego , --•-------11Z1111:11111ai--1•111:11&11• 

przr:syła życzenia „Głosowi" 

c~olowych pi·m robotniczych Polski T Aleksander Burski do GłOSll" 'wK pp 
Ludowej. z okazji wydania jubilt.>uszo- OW • " S 
wego 1.000-uego num-eru serdeczne ży- z okazji wvdania 1000-nego numeru pt- dnielniom wspólzawodNnictw~ k praciy ~Y;rnw~~ OO Reda!tCJ•; ,„GłOSD'• 
ezcnia przesyła zespół redakcyjny smil za5yłam Żespolowl redakcjncmu „Głosu wie owarsztatowego. azW'!s a n li „ ~ 
R.A.P. Robotniczego" serdeczne życzenia dalszej o· przodowników pracy i wielowarsztatowców, 

• wocnci· pracy I dalszych rezultatów w po.dno: umieszczane I popul11ryzowane na szpaltach 1 W ()kI·es1' ~ trz ·lctn1'c3· nraszeJ pracv · 1 b t ,,Głosu Robotniczego" są wyrazem zaintereso-
" • • c . ~ „ "~. : . J szeniu stopnia świadomości k asy ro o mcze1 

stahscic s•c pismem na3sc1de1 zwtąza- h . . Gło~u Robo· wania całego narodu wzrostem i rozwojem ru. 
' · d · d · · ,.. Na łamac tysiąca numerow " ~ chu współzawodnictwa prac:y. 

n:vm z l'ohotmczą Ło .zią, 0 z~erci~ tnfcrnqo" poruszone zostały wszystkie naiak- Wiele uwagi poświęcał zawsze „Głos Ro· 

w miejscu 

Drodzy Towarzysze! 

dlającym jej sukc~sy ~ h?lączk.i, mobt- tualniejsze I najbardz:ej żywotne .pro~le~y bnlniczy" rozwojowi sportu związkowego, ak
lizującym do zadan, 3ak1e stoJą przed I włókniarzy polskich. „Głos Robotniczy nie ej! wczasów pracowniczych. działalności kul· 
J·.od.zia, 3'ako naJ

0

Wi"kszym orśodkiem ograniczał się nigdy do ś.cieśn. lenia rzagad- turalno - oświatowej, rozwojowi sekcji kobie-
- ..,. ł d k l s wy · h tk' · frontu i jedności klasy robotniczej - życzymy włoc!d~nnicz"m w Polsce. nień w zasięgu lokalnym .o .z im .. a e _Pra_ tych i młodzleżowyc , oraz wszys 1m waz-

J ł k t ~ ~y ym agadnleniom 1' akci"om masowym nasze- dalszych riv -·~li osiaqnięć dla dobra klasv 

Z okazji wydania 1000 ll'umeru „Głosu Ro
bo '"' '----„". organu brnlniej Partii, Polskie/ 
Partii Robotniczej - szermierzowi jednolitego 

· · t · · ł 'phile- związane z przemysłem w o 1enmczym M M • n z 
Pcwm ]es csmy, ze przysz e .l. " ciem włokniarzy omawiał w skal! ogólnokra- go Związku, reprezentującego 300.000-czną rcbnfniM„; f Polski Ludowe/. 

uszowe numery '.'Głosu Ro~otm.cz('~O jowej. z tych względów „Głoe Robotniczy" rzeszę włókniarzy polskich. 
7,espól Wasz powita nowymi ostąf!n~ę~ stał się już dziś pismem codziennym nie tylko W dniu Wa~?:ego święta towarzyszą Wam. 
darni w swe3' pracy dla dobra poł-;łneJ włókninrzy łód7.kich , i nie tylko włókniarzy najlepsze życzenia wszystkich włókniarzy, ży· 

czenia dalszego rozwoju pisma i dalszego 
&lcmokracji ludowej. peperowców Stał si~ pismem codzien- wzrostu nakładu. 

REDAKCJA 
ROBOTNICZEJ AGENCJI 

PRASOWEJ RAP 

nym włókniarzy polskich. Szczególną uwagę 
pośw!ęca „Głos Robotniczy" najbardziei istot- 'Przewodniczący Zarzqdu G16wnego 
nym zagildnieniom .absorbującym o~ecnie ca· Pracowników Przemysłu WMkienniczego 
łą uwagę i wvsiłek klasy robotnicze] - zaga· A. BURSKI. 

Za WK. P.P.S. 
Prze · '1'" ., 1' 7K PPS 
(-) Stanislaw DMiak 

1 Sekretarz WK. PPS 

(-) Wincenty Stawińskl 



D~I~ oddajemy . w ręce naszych Czy
lelnikow 1000- ny numer ,,(Rosu". Dla 
nas - pracowników zespołu redal-rcy j
~eg_o - jest to święto. Przypuszczamy 
ze Jest t.o również święto przyjaciół na~ 
:Jzego pisma. 

Cz_yteln~cy nasi, a liczymy ich już dziS 
aetlci tysięcy-to robotnicy, ludzie 
pracy. u!nysłowej, chłopi. Partyjni i bez 
pa_rty11ii - tych ostatnich jest dwfo 
w~ę~eJ. 'l'yle więzów nierozerwalnych 
wi_cz_ę . na_szą gaz.etę z ludźmi pracy i w 
m-iescie i na wsi, ze rny, czlonkowie ze
społu redakcyjnego, nie możemy sob?e 
nawet wyobrazić aby jakaś sprawa któ 
ra nam sprawia radość lub smutek' by
la inctczej odczuwana przez na:zych 
Czytelników. 

• • • 
~ ~9~-ciu numerach pisaliśmy o 

osiągnięciach . zaló!J, robotniczych fa
bry~, f_olwarkow panstwowych, naszyc'!i, 
rolnikow, o pracach wybitnych ludzi. 

W 1000- ny1n numerze „Głosu napi-
3zem'!/ o naszym skromnym dorobki.. 

P1erwszy numer naszego pisma roz
tJZedł ~ię_U: 15.000 egzemplarzy, 1000-ny 
w naktaazie grubo ponaą 150.000. 
DOTĄD wydaliśmy 70 milionów eg

zernplarzy „Głosu". W 1918 roku wy
damy zapewne - jeśli nasi Czytelnicy 
pozostaną nam wierni - około 50 mi
lionów egzemplarzy „Głosu". 

ALE nie te liczby które §władczą o 
naszej poczytności, stanowią przyczynę 
naszej radości i durny. 

GDY w połowie czerwca 1945 roku 
Komitet Centralny i Komitet Woje
wódzki Polskiej Partii Robotniczej po
lecily nam wydawaó i redagować 
-,,Glostt w naszym maleńkim •&po~ re
dakcyjnym, był tylko jeden zawodowy 
dziennikarz. 

MIELISMY to naszym kapitale m
kladowym tylko niezlomnq wol~ 'W1J'kO
t1ania .:lecenia partii i glębokq toiar§ 
w almznoi6 Sprawy Robotniczej, w 
ałuB:mośó aprawy Narodu Pol&kłego. 
Poza tym prawie nio wi~cej. Ani doAó 
umiejętności f achounJch, ani wlasnej 
·drukarni. Ani grosza pieniędzy na fi-
nansowanie takiego wielk.iego przedsię
biorstwa, jak codzienna gazeta. 
BYŁO z nami tak, jak z większością 

naszych nowych polskich instytucji 
i zakładów pracy. Uczyliśmy się praco
wać dziś lepiej niż wczoraj, jutro lepiej 
niż dziś. 

W ZNISZCZONYOH halach fabrycz
nych ze starego szmelcu zbu,dowaliśmy 
drukarnię. Przez tysiąc dni co rano z 
pod prasy drukarskiej wychodzą dzie
siątki tysięcy egzemplarzy „Głosu". Co 
rano trafiają one do fabryk i biur, do 
pracowni naukowych i pod wiejslctt 
strzechę. 

DZIS dumni jesteśmy z tego że nasz 
zespól ludzi od czółenka, od mlota i płu
ga, ludzi różnych innych zawodów, nie 
zawiódł zaufania partii i świata pracy, 
nauczył się sztuki dziennilcarskiej i po
trafił zdobytą wiedzę i kunszt bez resz
ty oddać na służbę Narodu Polskiego. 
ST\VORZYLlśMY w naszej gazecie 

nowy typ dziennikarza - dziennikarza 
robot-11iczeyo i chłopskiego. Nasi dzien
nikarze nie gonili nigdy za niezdrową 
sensacją. Nie szli nigdy na łatwiznę, 
na przyniilne okłamywanie Czytelnika. 
Nie wysuwali nigdy spraw dla dema
gog.fi, żeby tylko zyskać tani poklask, 
popularność i poczytność. Tak jak pou.
. ·zala nas o tym Partia, jak pouczał nas 
o tyrn tow. Wiesław, zawsze mówiliśmy 
Czytelnikom prawdę, calą prawdę, jak
kolwie niekiedy ta prau·da była gorzka. 

NIE chcieliśmy być pismem DLA 
robotników, DLA ludzi pracy. 

CI-IGElr'IY BYć I JESTEśMY JU~ 
PISMEM ROBOTNIKóW MIAST A 
I WSI. PISJ.IIEM LUDZI PRACY. 

Jui dziś wspólpracują z ,.Głosem" 
bezpośrednio i pośrednio setki i tysiące 
robotnilGów i robotnic chłopów i ch1o
pe7c, ludzi nauki inżynierów, techni
ków, patistwowych dzinlacz'IJ _qospodar-

OLOS 

c7ych, l~te_ ratów, a:tystów, tych wszy~t I fabryk dawnym fabrykantom, kr'.J!,żylis- na~zego budu_ją?ego się nowego domu, 
kich, ktorzy obecme w zgodnym wysil- my po piekarniach aby poprawie wy· ktor~mu na .in~ię. Pols_ka ~d°'!'°<Jr--O"n' 
ku wnoszą w mozole i trudzie, w krwa- piek chleba dostarczonego na kartki lu- w"laśnie wspięli się naJwy:eJ, nie szcz~ 
wej ~alce z upiorami przeszłości gmach dziom pracy, wraz z Matką robotnicą dZ<fC ani s~ego trudu, ani swego potu, 
~io.we1 Ludowej. Polski - dom szczt;:- walczyliśiny o zalcladanie fabryczny_;h ani swego zywota. 
scia dla wszystkich Polalców. żłobków i przedszkoli, o należyt1 o. pie- ł • • • 

• • • kę nad dzieckiem robotniczym. Wraz WYDAJĄC pierwszy numer „Głosu" 
WYDAJĄC pierwszy nu.mer naszego ze wszystkim.i ludźmi pracy U:~lczyliJ- przyrzekliśmy naszym Czytelnikom, 

pisma przerz8kliśmy Czytelnikom że rrl;Y 0• otw0rc-ie 7dostkęfud~o uni~ersyt~ ,,że walczyć będziemy o wykorzenłł>-
G" " , . ' l tow i wyzszyc i za ia ow nau ~OW'J.IC nie z życia Polski wszelkich pozosta-

" ios „„„walczyc będzie o szerokre dla dzieci robotników i chlopów wraz , . . .. 
zjednoczenie Narodu dla sprawy bu- z działaczami zwiazkowymi prowadzi• dłosci kreakt CJi i f_aszlyzdmu,No utrdwalenłe 
d · · · 1 z·' k · • 7 • Zw. emo ra yczneJ w a zy aro u prze--

owy silneJ, niepodległej, demokra- ismy ·ampanię o prze cazanie iąz- . . b . t . ._, 
t · p lsk' L dow · kt, · kom Zawodowym · pałaców i luksuso- ciw knowaniom o szarnic wa i W1~ 
11czneJ o i u eJ, ore3 rze- · k. k ·t-1 " 
- · wych willi w uzdrowiskach na Wczas11 iego api i.w.u · 

czywistym i pelnoprawnym gospo- R b t . • DOTRZYMALiśMY i tego naszego 
d b t . hlo . • . z· o o nicze. . 

arzem są ro o nicy, c pi s inte .i- NIE ZNALISMY ·donu dla speku- przyrzeczenia. . . 
gencJa PracuJ·ąca" . . . pm . WRAZ z ca1 ... naszą Partią wydaliA· 

· lantow, złodziei grosza publicznego, dla . "'f . 

PRZYRZEOZFJNIA SWEGO DO- rycerzy podziemia gospodarczego w sty my n:eublaganą woJnę .nas~ane"'!'u przez 
TRZYlf!ALISMY WIERNIE. lu Dolewskiego i Rozmanita. Wraz z ~Y_Wtad anglo_ • ~~'/&i .MikolaJczyko~ 
„GŁOS "był i jest w pierwszych sze- nasf,;ą Partią wskazywaliśmy właściwe i Jego zdradzieckieJ klice oraz podzie· 

regach bojowników 0 jed1wlity front drogi dla wytępienia spekulacji, mobi- miu reakcyjnemu. Jak i cala nasza Pol· 
PPR i PPS, 0 jedność kla.<Jy robotni- lizując do tej walki szerokie rzesze lu- ska Partia Robothicza nie ulękliśmy 
czej, o jedność Obozu Demokra.tyczne- dzi pracy. . , się pogróżek, mordów zza węgla, wyro
go, o jedność wszystkiego co twórcze i W 4LKA o wylwnanie panstu;o~iyc.h ków śmierci nadsyłanych członkom na-
postępowe w Narodzie Polskim. planoiv .!Jospodarczy~h, o .podniesienie szej Partii i pracownikom Redakcji 
Wydając pierwszy numer przyrzek- produ.kcJi przemyslu _i rolnictwa,, 0 ro,z- przez bandy faszystowskich morder-

l'. . C t 1 'k . . bu~owę handlu panstwow_ego i spol- ców z pod znaku N. S. z .. WIN-u or~ 
ismy naszym zy e ni om, ze. dzielczego, o poprawę na te1 drodze wa- . . . . ·, 

„ ... walczyć będziemy o prawa kla.sy runków materialnych i życiowych ludzi WR~:u "' ?ezlitosnie de:mas~owalismY_ 
robotniczej, o dalsze umocnienie i po- 1 pracy, o stworzenie w Polsce godnego wlas?'1we nik~zemne oblicze " cele te1 
głębienie wielkich demokratycznych człowieka bytu dla ludzi pracy zawsze zgrai . sł!"gu~ow_ U:ywlasz~zo"!yc~ ob-

. stalo i stoi w ognisku zainteresowań szarnikow 1 wielkich kapitalistow, na-
zdobyczy N_~rodu Polskiegott. naszej gazety. jemnych agentów obcych wywiadów, 
Dotrzymalismy ł tego naszego przy- .

1 

BYLISMY z pierwszymi pionierami sprzedających hurtem i detalicznie wla 
rzeczenia. współzawodnictwa pracy, ruchu wielo- sną Ojczyznę, mordujących za „mię.,. 
BYLiśllfY z brygadami robotniczy- warsztatowego, ruchu przodowników kie" i "twarde" swoich braci-Polaków. 

m_ii cluop~k~mi, g~y ~zielily one między pracy w przemyśle i na.wsi. POKAZYWALiśMY bohaterskich sy 
b!e.~otę wieJską ziemię .obszarniczą, bro Bo~iaterzy prac;Y byli, są i będą. na- nów Ludu, przeważnie członków Pol
nilismy wraz ~ robotnikamł wstępu do azym• bohateram•, bo na rusztowaniach skiej Partii Robotniczej, którzy to mtm-

• 

Robotnicy P .Z.P .O. im. Strzelczyka · 
do Redakcji „GŁOSU" 

Z ekuJI ab•+ Il• 1000-aep aumen „Glon Bobo~, w lmłenht Załod 
Koła PartyJnero P.P.IL wn&iaJD7 ncn re "GIEllADle u swyoł4=Skie pn:eb:rcl• olęłkiero 

etapu. 1000 numerów „Głosu" - to bicze dla reakcji, to zmaganie 1pekaIM!Jl, nadu· 
żyć, korupc.Jl - • jednej sb'oaJ', a s drugiej 1trony - to potężny oręł walki robotnika, 
chłopa i Inteligenta pracującego o lepsze jutro, o Polskę demokratyczną. , 

My metalowcy, to wPrawdzie znikoma część proletariatu łódzJdego, Jednak w błdeJ 
cięższej sytuacji, ay w walce o poprawę bytu, czy teł pneclwko niejednokrotnym bln. 
rokratycznym pocfągnięclom władz nadrzędnych-szukaliśmy zawsze oparcia w „Gło-

de Robotniczym" 1 znależllśmy ro w niejednym z tych 1000-a numerów. Smia.la 1 od
ważna krytyka niewłaściwych posunięć, a z drugiej strony pochwala dla wyróżnłaJit
cych się w pracy metal<-woów - obiablar owców, zawsze znalazła się na łamach 
~Głosu Robotniczego''. Równlet w walce na odcinku politycznym, czy to o wzmOtlnle· 
nie jedno!H~go frontu, czy teł w okre:te przedwyborczym PTzechvko V-tej kolumnJe 
r.: ·„·owskiej, widzieliśmy C'Włówkę naszą w „Glosie Robotniczym". 

1000 numerów „Głosu" - to 1000 dni w-ytę!enej pracy 1 walid o odbudowę kraja, 
o utrwalenie demokracji, o wykonanie planów produkcyjnych, o ruc,b wlelowarsda. 
towy, o poprawę bytu klasy pracującej, to walka o wykonanie pierwszego planu 3-le. · 
tnieJo odbudowY gospodarczej Polski. 

1000-ny numer „Głosu Robotniczego"-to jest święto nie tylko praoownłków Redakcji, 
nie tylko pracowników przemysłu wlókł enniczego ale równi ei metalowców, którzy 
tak jak przed wojną pretendują do miana czołówkl klasy robotniczej, dzi~kl swej za.. 
ciętości, uśw;adomi.eniu i ofiarności w pracy I walce o demokrację. 

Witając ukall:anie się 1000-nego numeru, kt6ry jf'sł dla nas świętem prasy robotni
czej - życzymy Załodze „Głosu" dalszego pomyślnego rozwoju I dalszej pracy dla tych 
wzniosłych ideałów, które prrodowały 1000-owi numer6w dotychczasowych. 

Przypuszcza.my, że następny etap w pracy naszego organu robotnfozego będzie 
w dalszym ciągu również I nam metalowcom, jak dotychczas pomagał w DaSzYDl trud. 
nym znoju J nie poskąpi poświęcić kilk~ kolumn tak bardzo ważnemu odcinkowi go. 
spodarczemu naszego DCa.sta., Jakim jest Państwowa Fabryka Obrabiarek im. J. Strzel
czyka. 

Zyczymy dalszego rozwoju •.. 
Z okazji Jubileuszowego 1000-ego numeru I tykamy aTtykuły 0 nasze! pracy I fabryce. 

.,Głosu Robotniczego" przesyłamy Redakcji „Głos Robotniczy" kształtuje naszą świado-
życzenła dalszej' owocnej r I m~ść klas?w1:\', uz~raja klasę robotniczą w po 

P a<:y · tęzną bron, Jaką 1est przodują.ca teoria mark 
W naszych Zakładach „Głos Robotniczy" sistowska. 

jest najpoczytniejszym pismem. Przynosi ono życzymy „Głosowi Robotniczemu" dalszego 
codziennie słowa prawdy o życiu, trudnościach I wspaniałego rozwoju_ 
i osią.gni".d'l~b klasy robotniczej, Często spo- Zalega PZPB Nr 1 w Łodzi 

Zyczymy owocnej pracy„. 

durach Wojska Polskiego łoltMeny 

bezpieczeństwa publicznego, Milicji Oby 
wate~kiej i ORMO tJwoją pier:Jią 03la
niali pierwsze kroki wladzy JudoweJ. 

•Zgodnie n wa~nłamł M:JN/ p,,,.. 
ffł, Polłłkł<IJ Parttł BobotnłcuJ, "li°"'" 
nie M ws~łamł tow. Włealawo, 
ulat19ialMmy tiMZJfm Ozytelnłkom „_. 
poznanie wrogów - ł tych jawnyoh -
z podziemia, i tych, którzy stroili ~ w 
piórka rzekomych „priyjaciól Zudu", • 
w rzeczywistości ostrzyli topory woje'lł
ne, a raczej katowskie na głowy ludał 
pracy. 

ZRYW ALrnMY zaslow; • Byrne~dto 
i Churchill'ów, z Blumów., Mar3haJ
lów i innych oblUdnych imperialiłłtyoe
nych polityków, którzy udawalł przy
jaciół Polski, a jednocześnie :Jpłskowalł 
i s1Jiskują przeciw Polsce, przeciw gra
nicom Polski na Odrze i Nysie, przeC\W 
pokojowi. Demaskowaliśmy bez lito§Oł 
tych wszystkich podżegaczy wojen
nych, którzy marzą o trzeciej wojnie, 
bo ta trzecia wojna ma przynieść boga
te zyski dla giełdziarzy z Wall Street, 
którym służą. 

W ALCZYLISMY i walczymy o łnte· 
resy i bezpieczeństwo Polski, o rozwój 
serdecznych więzów, łączących Rzecz· 
pospolitą ze Związkiem Radzieckim, na 
szym wiernym przyjacielem i sojuszni
kiem, walczyliśmy o dalsze zbliżenfe 
ze wszystkimi. krajami słowiańskimi, 
walczyliśmy i walczymy o trwaly 
pokój i rozwój dobrych, przyjaznyck, 
sąsiedzkich i przyjacielskich stosun,
ków ze wszystkimi państwami, . któr~ 
nie czyhają na suwerenne prawa nasze
go Państwa i Narodu, i, podobnie jak 
i my, Polacy, cenią i milują pokój. 

Do 
Redakcji „Głosu Robotniczego" 

DZIS wydając 1000-ny numer, przy
rzekamy naszym Czytelnikom, że tak 
\jak i dotąd, a jeśli siły pozwolą to i le
piej jeszcze „Glos" służyć będzie Wam, 
•drodzy nasi Czytelnicy, służyć będzie 

c:ierpllwośclą czeka -:o tydzień na swoją Try- sprawie kla-sy robotniczej, sprawie Pol-
bunę. ski Ludowej, sprawie Pokoju. Slużyo 
Artykuły e> wielowarsztatowcach i wspłzawodni będzie tym lepiej, irn bardziej nasi . 

ctwie, dodają nam bodźca do dalszego wysil- Czytelnicy pomagać będą naszemu pi· 
k•1 w tym kierunku . Pragniemy by .,Tablica smu, _im ściślej będą z nim wspólpra
Zwvcięzców" nadal się ukazywał11 I to na po cowac. 

Z nkazji 1000-go numeru Głosu Robotnicze
go czytelnicy PZPB Nr 6 w Łodzi źyczą Re
dakcji dużo szczęścia i owocnej pracy. Nie· 
~haj pracownicy redakc1i wiedzą , że ich wiei 
ki wysiłek pracy znalazł ndbicle w naszyclr 
zakładach. My robotnicy uczymy sie czyta_jąc 

„Głos Robotniczy'' - jest on naszym drogo
wskazem ideoloqice:nvm. Młodzlez nasza z nie 

rzesoym miejscu. Wierząc, źe Redak :ja nadal BO „Gl,OS" JEST WASZĄ GAZE
oędz!e w:i.tC"Zyć o poziom naszej gazety, my TĄ., GAZETĄ LUDZI PRACY W MIE"' 
zwiększamy prenumeratę z 1000'> do 1500 I śCIE I NA WBI. 
rozemplarzy. 'Czytelnicy PZPB Nr. I "VW ARD UZDA.:RSKI 
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Od górników Siaska „ I Świat r1auki o ,,Gio 

,, 
u ____ , ___ - -

Górnik - generał Zawadzki - braci włókienniczej Prof. J. Muszyński Prof. Adam Czartkowsk" 
~ okazji 1000-go numeru „Głosu Robot

niczego" pri!esylam serdeczne życzen-ia ze
społowi redakcy.inemu i czytelnikom ,,Glo
su", dzielnym łódzlcim wlólcniarzom, którzy 
dzięki wspólzawodnictwu z górnikami ślą
skimi osiągnęli poważne wyniki w dziedzi
nie zwiększenia wydainosci pracy. 

życzę braci wlókiennicze.i dalszuch suk
ceso'l.!' w .Pracy dlcf dobra polskie.i 'klasy ro
botniczeJ i naszc.1 Polski Ludowe.i. 

Dziekan WNdziału FarmaceulNCZnego Dziekan Wydziału Farmaceutycznego U. Ł. 

(-) ALEKSANDER ZAWADZKI 

• 

u. Ł. życzy „Głosowi" da!siego roz ~oiu 
Do .Redakcji Uważam. że każdy nau kowiec winien pa.mię 

.,GŁOSU ROBOTNICZEGO" tać, i e nie żyje w kapliC'zce z kości słoniowej, 
„ . . lecz w społeczeństwie w ł< tórym panuje głód 

Z okazJI wydania tysiącznego numeru wiedzy - 1 to szczególni<;! w najszerszych sfe 
„Głosu Robotniczego", który na łamach rach odsuniętych od niej pr.:ez warunki, w 
swych wprowadził dział naukowy, opraco-l których żyją . 
wywany przez profesorów wyższych ucze1- To ~eż z wielkim zado~ol ':nlem powitałem 

· ł , · ł . . . . !akt. ze tak pocrytny dzlennil<, jak „Gł<>5 Ro 
m odzk1ch, a s uzący podmesienm kultury 1101.niczy" p-0stanowił wprowadzić na swych 

Wincenty Pstrowski pion1ter ws no· łzaw odn1·c1wa najszerszych warstw społeczeństwa, prze- łamach „Dział Naukowy" skwapliwie leż odra 
tł syłam najlepsze życzenia dalszego rozwoju zu wziąłem w nim udział. 

dt .,konkurentów" Włókniarzy i jak najlepszych osiągnięć dla dobra narodu z radością stwierdzam. że dział rozwija slę 
Redakcji „Głosu Robotniczego", jego mierze wykazuje zainteresowanie dla na- i kra ju. coraz bardziej i że sfery naukowe ł ódzkie tak 

czytelniczkom i czytelnikom-włókniarzom szego robotniczego współzawodnictwa. Jako specjalista z zakresu zielarstwa ży- wydatni<> do tego się przyczyniają. 
łódzkim, którzy dzielnie dotrzymują nam (-} Wincenht P.~trowsk-i wię szczególną wdzięczność dla Redakcji Osobiste zel!mi~cie moje ze słuchaczami U-
- górnikom kroku we współzawodnictwie I · · Gł " , cznych kursów i wykładów które prowadzę w ..J. „ osu , że poswięca w dziale naukowym 
pi:ac:y przesył~;"ll naiserdeczniejsze pozdro ..... /J .: . ~,,f /1.. .li '/J .A.h~I dużo uwagi sprawie dietetyki, zielarstwa i MUS-ie, TUR-że i gdz.iclndziej przekonało 
w1ema z okaz.11 1.000-go numeru. Chcę za '44',-I/'-"' lf".J/ ~ ~-- · uprawy ro.Oli'n lee . „ h mnie, ze świat pracowniczy łódzki stanowi au , • Gł • • ' „ ZillCuYC • d t • • • kl hJ • • k znaczyc, ze „ os Robotmczy" ma czytelm Y onum niczwy e c onne, um1e1ące orzy-
ków r'w . . , 'd , 'k' · ,

1 
k' h kt' i .1 111111111111111111111111;u1111•u11111111111111111111111111111111111111111111:1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 stać z tych wiadomości, które mu si" poda.ie. o mez wsro gorm ·ow s ąS ic , o- § • : " 

rzy z dużym zainteresowaniem śledzą. wy- § „~LOSOWI" --: naszeJ. gazecie, która walnie przyczyniła się do spnpulary- 2 W Lodzi Jest dla kogo pisać I komu wykła 
siłek naszych konkurentów-włókniarzy. Wy 2 zowama ru~hu wspołzawodn!ctwa pracy, która wraz z włókniarzami walczy 2 dać! Zyc-zę dalszego rorwo ju. 
niki współzawodnictwa w rok,1 1947 poka- ~ o wykonanie planu trzyletmego, serdeczne życzenia z okazji lO•JO-nego numeru 2 

ł . b t . b ł, d . = przesyła = za Y, ze ro o mcy o u przemys ow po me- : · ZA'lZAD GŁÓWNY = 
śli znacznie wydajność. pracy. dzięki r?;e- § ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW § 
mu przekroczyli plan roczny. My górnicy, ~ PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO ~ 
postawiliśmy sobie za zadanie przekrocze- l1111m11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111~ 
nle planu rocznego 1948 r. w jeszcze więk- o • 11 PPR k• • 
~~~::~~~i~~ n;:w:i:~k:ió1:!:~z;~::i:~ rganlZ8CJ8 ·OWS 18 • swemu pismu 
to samo. DO REDAKCH l W związku z wydaniem JUBILEUSZOWEGO 

Z ł · d · Gł „Gł.OSU ROBOTNICZEGO" 1000-go NUMERU GŁOSU ROBOTNICZEGO ca ego serca zyczymy powo zema „ o Komlrtet . Dzielnicy Gómej-Lewej PPR. składa 
sowi Robotniczemu", który w tak dużej Z okazji wydania 1000-nego numeru Redakcji serdeczne życzenia dalszej owomeJ 

Bratnie pisn1a 
shladają qratulacie 

DO REDAKCJI 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Z okazji wydania 1001.l ·nego numeru\ 
„Głosu Robotniczego" skład~my całem:t ze• 
§połowi redakcyjnemu i administracyjne
mu serdecżne życzenia dalszej ·owoel)ej 
pracy i dalszych sukcesów. Piękny doro
bek „Głosu Robotniczego" wyrażający się 
w 150 tysięcznym nakładzit' i 8 wydaniach 
jest widomym owocem 3-letnich wysiłków 
zespołu „Głosu Robotniczego''. który do
brze zasłużył się klasie robotniczej i pań
stwu polskiemu wkładai11c swa cegiełkę w 
odbudowę kraju. „Głos Robotniczy" 
stał się prawdziwym wyrazidelem dążeń 
naszej partii w centrum przemysłu włó
kienniczego stojąc wytrwale na straży in
teresów ludu pracuiącego oraz przyczy
niając się w znacznym stopniu do rozwoju 
ruchu wielowarsztatowców. Niemałym iest 
też wkład „Głosu Robotniczego" w rozwój 
powojennego dziennikarstwa polskiego. 

Bratniemu zespołowi „Głosu Robotnicze
go" składamy serdeczne gratulacje. 

.REDAKCJA 
„GAZETY ZACHODNIEJ" 

• • • 
Z okazji wydania 1000 Nr ora.z przekrocze

nia 100000 dziennego nakładu Głosu ltobot· 
niczego przesyłamy Wam naji;:erdecznieJsze 
iyczenia dalszej owocnej pracy . Głos Robot
tttczy ma wielkie zasługi w dziele rozpow
szechnienia współzawodnictwa pracy. oraz u
masowienia wspaniałego ruchu wielowarszta• 
towców, przez co dobrze zasłuż:vl się wielkiej 
sprawie odbudowy PolskL~ , Ludowej 

Kolegium Redakcyjne 
Trybuny Dolnośląskiej 

CZYTELNICY Z OSROOKA 
KONFEKCYJNEGO Nr 4 

„Głosu Robotniczego przesyłamy zarówno pra<:y 1 rozwoju poczytnego pisma. 
pismu Waszemu jak i Redakcji jak najlep- Komitet Dzielnicy zobowiązuje s1ę rozpo· 
sze życlenia owocnej ddlszej pracy w zwy- wszecbniać GŁOS ROBOTNICZY wsród jak 
cięskiej walce o nowego człowieka, najszerszych mas społeczeństwa. 
o utrwalenie ustroju demokratycznego Dzielnica G6rna Lewa PPR 
i o podniesienie kultury i oświaty dla do- * • 
bra Polski Ludowej. * 

DZIELNICA STAROMIEJSKA PPR DO REDAKCJI 
• * „GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

* 
Tow. Redaktorżel 
Z okazji wydania tysiącznego numeru 

„Głosu Robotniczego", przesyłamy Wam wy
razy uznania :ra pracę I zaslugl na odcinku 
życia knlturalnego, gospodarczego I społecz
nego. Docenidfqc :maczente naszego „Głosu 
Robotniczego" komunikujemy Wam, tow. Re
daktorze, że kolportaż „Głosu" w ostatnim 
mie!iqcu znacznie wzrósł. Dalszym naszy m da 
żenfem będzie, aby nakład „Głosu Robolnic1i>· 
go" podwoić, aby gazeta nasza znalazła się w 
rękal' h każdego „widzewiaka". 

Egzekutywa Komitetu Dzielnicowego 
PPR Widzew. 

• * "' 
Z okazji jubileuszu 1000-go numeru 

„Głosu Robotniczego", Komitet PPR Dzielnicy 
Ruda Pabianicka przesyła Wam Towarzy.sze 
serdeczne proletariackie pozdrowienia. 
Życzymy Wam dalszej owocnej pracy nad 

uświadamianiem klasy robotniczej i &połe
czeństwa 

Jesteśmy przekonani, że pismo naszej Partii 
spełnia należycie swoją rolę w uświa <lam ia
niu mas t w dalszym ciągu wzmoonimy wysł 
łek w marszu do socjali'T.IIIU . 

Zapewniamy, iż dołożymy naszych starań , 
aby ,, Gł-OS" docierał do wszystkich ludzt 
pracy. 

Komitet Ddelnkowy 
Ruda Pabianicka 

DO REDAKCH 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Z ok~zji tysięcZ!lego numeru „Głosu Ro
botniczego" czytelnicy i prenumeratorzy 
PZPB Nr 16 życza iak ,1a;szybszego zwięk
szenia nakładu i owocnej pracy dla dobra 
cigółu mas prac•: jących. 

Robotuicy r.a:;::ych zakładów czytają 
"ht::tnie . , Głos Robvtniczy, gdyż informuje 
nas przede wszystkim o wr-zystkich spra
'"' «eh konkretnych, codziennych. Chcieli· 
hyśmy ;eszcze w przyszłości widzieć w 
Głosie" c;krzvnl<ę porao prawnych. 

Z okazji wydania 1000-nego numeru 
życzymy Redak(!ji owocnej pracy, aby 

pismo Wasze nadal było kuźnicą dla klasy 
robotniczej Łodzi. 

Dzielnica Górna Prawa PPR 

• * • 
DO REDAKCJI 

„GŁOSU ROBO'l'NICZEGO" 
Z okazji 1000-nego dUmeru „Głosu Ro· 

hotniczego" serdeczne ~c?.enia dalszej 
owocnej pracy i :iowodzenia wśr_2d czytel
ników zasyła 

KOŁO PPR 
przy Zakładaeh Przemysłowych 

ST. WEIGT 

• * • 
REDAKCJI I PRACOWNIKOM 

„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Z okazji wydania 1000-nego egz. 
, ,Ołosu Robotntczego", k tóry daje wielki 
wkład wiedzy i kultury klasie robotniczej 
Łodzi, życzenia dalszego rozwoju pracy 

na tym odcinku składa 
Kumitet PPR 

Dzielnicy „Górna" 

go łamach zmieściły się częstsze aniżeli do
tychczas artykułv polityczne na tematy 
mi ędzv narodowe. 

Czytelnie; PZPB Nr. 16 

* * • 
P. Z. P. W. Nr. 2 

im. Norberta Barlickiego 

• * • 
Dr. Juliusz W' ll~ume 

Docent Uniwersytetu Łódzkiego 
przesyła życzenia: 

Z powodu wydania tysiąamego numeru „Gło 
su Robotniczego" przesyłam najlepsze życze

nia dalszego rozwoju i najwyższych osiągnięć. 

Człowiek pracy stosunkowo najpardziej w 
wolną od zajęć niedzielę odczuwa potrzebę 

rekreacji umysłowej. 

Mimo dotychc;zasowych niewątpliwie du· 
żych osiągnięć „Głosu Robotniczego", przyno
szącego między innF?U raz w tygoditi;:'; specjal 
ne artykuły interesujące młodzież zrzeszoną, 

swiat kobiecy itd. dla dalszego roz;;ro'ju pisma 
proponowałbym, ażeby bogaty materiał infor
macyjny oraz ilustracyjny nied.zielnyc~ nume
rów „Głosu Robotniczego" µsystematy11:0wano 
w ten sposób, żeby one dawały w sumie o ile 
możności pełny przegląd osiągnięć Polski Lu
dowej ł innych Państw w dziedzin ie jak naj
sze1"zej pojętej nauki 1 sztuki. 

Przypus;zczam że tak ujęty dodatek niedziel 
ny mógłby się stać dla szerokich rzesz czytel 
n1k6w „Głosu Robotniczego'' nie tylko intere· 
sującym lecz również prawdziwie pożytecz

nym wy poczynkiem po pracy. 

• • 

Dr Tadeusz Czystohorski 
Adjunkt U. ł.. 

pisze: 
Do Redakcji 

„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

W dniu wydania tysiącznego numer u 
„Głosu Robotniczego" przesyłam najlepsze 
życzenia dalszej pracy i dalszych osiągnięć 

dla dobra klasy pracującej, społeczeństwa 

i Państwa. 

sprawami, ale poszczególnymi gałęziami i 
załogami fabrycznymi, które pracują dla do
bra Demokracji Ludowej. 

Dowodem popularności „Głosu Robotni
czego" są nasze Zakłady gdzie ilość abonen

t tów stale wzrosta. 
Jednocześnie zaznaczamy, że współpraca 

pomiędzy załogami fabrycznymi a „Gło

sem" dała bardzo dobre rezultaty i życzy
my sobie kontynuowania tego dzieła w naj
szerszym zakresie. 

Z okazf. 1000-go nume1 o ,Głosn Robotnicze 
go" czytelnicv O~rodka Konfek1 vjnegc> Nr 4 
składają jak najserdeczn1e1~ze życzenia dal· 
szego i pomyślnego rnzwoiu pisma Tedn nt"2e
śnie ślą pr~f"!rzeuen i a iP iclobywaf heda no 
wych czytelni kó w • v m·, ~· vkńw dla >we j qa· 
'Zety - Qil? P! V J'1rl1 c'l':VV 

Następuje długa llsta podpisów: 

Nasi pr:;cownicy umvsłowi pragną, bv w 
ajbliż„zej przys.dości „Gło~ Robotniczy" 

wvchodził w większym formacie, bv na ;e-

Z okazji 1000-nego wydania „Głosu" śle
my serdeczne życzenia owocnej pracy. 
„Głos" daje nam pożyteczne wiadomości, 

dodając nam bodźca do dalszej pracy, tak 
trudnej w obecnych warunkach powojen· 
nych. 

„Głos" ·-- to jedyne pismo na naszym te· I 
renie, które interesuje się nietylko ogólnymi 

Pracownicy P. z. P . W. Nr 2 
im. Norl•erta lk rlkkiego 

w f ... odrl 
(podpisy ) 
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zrobin1q 
R ed. Irena Kawczakowa 

z 
W kilku 

•ierszach 
_..&..e.epc;• 1uyty.J•s.a w 

Wl>ZOa•.i• " "i...tcgo "y1u 
1zenilł dec.rzJi o pvdZlale 
pada 11147) ugo11o„ nczoa 
'hbku~a 9'1.i.1A •·tt.lJdKU"•Y 
J.l!ll AnghKoW, ! .Vol! Afl• 
UłlDOy iuuycll u"rvóuwosu 
wy110MI - Anglików !).j o 
.)ydów 26~, vbuO urny.eh . .. 

·w tych dniach · przyb<;d 
łrlłnsport repntriaut:iw po 
"au1zowaay µrz ... z Po1s1.i 
J..taw;µort ovp, owactzouy 
l Vr~auizacja l'vtuocy L.e 
gn1,u1ezntiJ w .9sko-at1str .u 
skąd prze~ęty ~ustau1e .µr 
F C:i:erwonego Ęi;zy:(;a. 

• • OSKARZENIE 
Oto ezaa. kt6ry wskrzesza 'llłelrubq, „Pl'dt. 
By nas zat.opló we krwi, "1]>all6'° 4~ ciep..· . 
D~ zgli~<l7.. materił zbombardowanej, do plazcł)
Oto ~owie, któr:ych · głowy o sąd krzyęaa. 
8za1e ..... „, 0:1 • spiliit.u~ą ""' twsclą cz"!. ową. 
Oto są głosiciele reform, odkładanych 
Aż ~o Króle~twa Niebieskiego, niewolnJq. 
Trustó~'P, które pannJą nad świata. połow:). 
Ka.pita.łów korzących 1w ·dlonr 000'.Uly, 

Oto księża. co lamią pr:a.wo Chrystusow., 
Pisarze, którzy mają słownilt dyt~lom'.ltln•. 
Dostii.wey broni, kt.órzy mówią o wolności -
Ten wiek, Jak piechur. lctóry w odwr-0taeh zda.rt J>łi:tt' 
I ten móJ tgniew jak plonneń I Jak· mlecz pęknięty. · 

A q li e 
Red. Jan śp ewak 

owe 
Związkach 

;: ... !.lłDllOWJCh 
~i.a.z.4»• ZW'.LłZlt'O' . WL 

0.ws.AUO.i• 
Dnia 8 luttgu br. oalo~dr.1• 

sieuz1bu, l.1•ł'2•'łdu Ułow1&tigv 
wilgo . .<'racowni.i:ów .t'nemyaua 
go w PolMce plenarne pos1ed" 
Vlównego z udziałem przewodn 
kreta.rzy oddziałów związków 
tego kraju. . 

Na. posie,dżenhi om6wione 
twiązane ·z wykonaniem planu 
na rok 1!>'18 oraz rola Zwią:r:k11 
rozwo ;u ruchu wspó~zawodnic&. 
I OWlir~ztatowcgv. i:'oza tym 
sprawy 1r!(li n1zacyjue. 

VW AGA. BVDOWN' 

Red. Zof .a· Łubińska 

Dlaczego 
p.zpw Nr 39 
nie· rozwija 

ruchu 
w spół 
zawo 

dnictwa? 

Nr 8ł 

z zvc.•cr. 
Partii 
ZE:BRANIE KOŁA 

NAUCZYCIELI PPlt , 
w dniu 6 bm. (sobota 

Dziclniey śródmieście P 
Nr. 53 _ I p. front odb~ 
ła Nauczycieli PPR, na k 
ga-Sowiński - I Sekreł.81 
wi aktualne \zagadnienia. 

Egzekutywa K?mitet~' 
rządza ogólni}. reJefttrac1 
mików-członk6w PPR~ 

Rejestracja odbędzie si 
ca w lokalu Dzielnica śr 
eka 53, wg następujłceg 

Nazwiska. rozpoczynaj 

Red. Barbara Beatus 

?U HYGJ!NICZH.!GO 

Rąk · dziś' do pracy trza Jak najWięcej,' 
'ten - od v11::::y.;t1.le-„„ l.Lcl. r t~" 
Choć wciąż umy-..,._ - w .. u·., zaiste)
ręce ma facet ciągle nie.:zyr:a 

CHOREMU 

Mówisz, tea chory ł wzdychasz : ac!!. 
a elementy ma.sz ja.k gmach: 

1 piasek (w nerka.eh), ka.mieli (w wątrobiej, 
a wapno (w tyłach) 1 wodt (w głowie). 

TEORIA 

Trzeba na.Jwł.ęknym być z 1dfotów . 
.aby ho!do...,&t tej teortt. 
te przy pomocy pac:r:ek 'banknot6w 

·motna ntrzym&ć kola historil. 

Red. Stefan Stefański 

P'reJekt rąd~ Mtod~go plah gospo., 
d1trczego na rok 19 ,8, trt-.>ry bęi.:z1e prz~drutot3m' 
obrad na najbliżs-ąm po~ic.l::eniu sejmowej ll:0o, 
misjJ pła.na gospoda.rc,;eg:> przev.·i~Ujll: 

L Wzrost produkcji przemyslowej o Z3 procent.: 
2. Wzrost prodnkcJi roślin:aej - o !?5 procent, 

produkcji zwier~~cej - o 10 proe. 
Wydoby cie węgla osągn1e 67,5 n1111ona t.on. 
Prodµkcjj. energii elektryezi;ieJ wyJUes1e 7,l) 

~J.ia.rda KWH. 
· :Pnodukcja żelaza -' 1.0'Ta tysięiey ton. 

:?rzemysl metalowy dostarczy : ~3400 obrabia..• 
r.U. 247 parowozów, lS tysięcy wagonów tovn.· 
rąl'JY'ch. J 200 ct~g-.iików, 3. tyB?-ące motocykU. 
1bo ty~.ęcy roW".rów. 

'Przemysl chemiczny dostll.rci"r, 1129 ty.!i~ 
ton nawozów sztucznych. 

Przemysł wtóldenn;czy osi~gnie przedw;ij()1'4 
ny poziom produkcji tk:i.~111 wołn.ianych d;i. 41~ 
procent przedwojennej produkcJi tkanin lnia
nych 1 llO pror.e11\ - tkanin jedwabnych. 

Red. W.ktor Lem:esz 

WIDZĄOT - NIEWIDOMYM, 

Wlee~r Wol\alno-Artyetyezny 
~widomym'' 4tdbtdzie lit 
etT~~:nia o 1;0.jz.laie li ·ej „ D 
Vf"1 o1l '-,..Z.)'1'•k.i„gv v.._ 

""'YNilO ZBIOlt 
W_:rntlii ihiórkl o.licznej, 

"" trrenio m. Lodzi w daiu 1 
111ach „ Tygou111a Stndenta'', 

Zobri.110 ogólną sumę :>08. 
&kl &W11j.Z~•"- .„ z1J1ti1 kl} wy 
Czy,~ty <loch.Id vr wysokości 
au.ta,.c,..\Ju" 1: d. p LJ UIOt. i:fJa OlCl 

ty atuJrnją.ce,J. 
. Zarzą.d Oddziału · Wojewó 
•kłaJa •erdeczu" podz1ę1<011 
•twu 1óJzkll•tnu ora:.. ws;oystk 
·zynny u,Pzml 'v zbiórce 

KONKURS NA SZTUKĘ 
A.i' lA 'l'ORSKIC 

, WojewOdzkn Rada Narorl 
Kultury i .Sztuki Urr.tdu \I 

Piękno I artyzm sztuki 
·1ut1owej 

i kawi wroawa w MieJsklej 
6aleńl Sztuki · 

·ału Kultury i Sztuki w i~ 
w parku Sienkiewicza· 

marca Wys'tawa Sztuki f 
a a łnlejatywy Minist 
kl. przeJ Ogólnopolski Jl 

iząca si~ ogromnym po'1 
'•, zawierać będzie rzeź!; 
lodówą.. Celem jej jest il 
uch ·polskiego w zakre! 

etnografii, jak to dotyc 
w- świetle wartości pl 

pil'nvszy wystawione bę.' 
wyeh z pominięciem •wsz. 
~·z1. jedynie ·. o ~dol,>11}~z:l 

Red. Jadw·ga Szczepańska 



tit:OS .. • ._ __ ,_,,,... ____ -.._. __ _. __________ ~,._,...., ________ ..;;:..:;:.:::...;:~~--------~-...;;o....;.. ______ ~------~----------~--------.... --

I ZEO SIE c EJ 
ę Od pow 

Hieronim Michalski Adam Ważyk 
Nie wolno mówić o zagadnieniu od

rębnej kultury mas pracujących. Kul
tura jest jedna, niepodzielna: ogólnona
rodowa. Dzisiaj, kiedy dokonane prze
miany pozwalają na ukształtowanie no· 
wej struktury naszego kraju, mobilizu 
jemy właśnie wszystkie wysiłki. aby zli 
kwidować smutne pozostałości poprzed 
nich okresów w postaci wyodrębnie· 
nia w kulturze ogólnonarodowej po
szczególnych kultur klasowych. 

szkód. 
Życzę „Głosowi Robotniczemu" z 

okazji jubileuszu, aby nadal nie żało
wał swoich wysiłków na odcinku walki 
o u~zestnictwo mas pracujących w kul
turze ogólnonarodwej. 

fł. z. 

Wydaje mi się. te główną rolą. prasy codzien
nej w sprawach literackich jest rola dobrego 
solidnegu informatora. Odczuwa się brak synte
tycznych informacji o ruchu wydawniczym, o 
książkach, które się ukazują.. Nie idzie wcale o 
jakieś obszerne omówienia poszczególnych po
zycji, ale o krótkie zwięzłe informacje - jaka 
kRią.żka, o czym, jakie sprawy porusza. Przede 

I 
wszystkim trzeba informować o treśri, o zawar
tości k8iążki. W sposób jak najprostszy, przy
stępny i zachęcają.cy do czytania. Dobrze pro
wadzona rubryka informacji zawiera już sama 

Nasza anki<Jta 

przez się poli.tykę kulturalną.. Da szerokiego _In
formowania życia literackiego, do sporów lite
rackich powołane "!!- chyba raczej tygodniki. By
łoby rzeczą. korzystną, gdyby jednak prasa co· 
dzienna zwracała baczniejszą. uwagę na cieka.we 
publikacje w tygodnikach literackich, przyta· 
czała poszczególne głosy i sporzą.dzala. wyciW. 
Wydać się może komuś, że to wbota niesamo
dzielna, a jednak to robota poważna wymaga
ją.ca dużej umiejętnoścL 

Czytam często sprawozdania teatralne w 
prasie codziennej i muszę przyzna<S raeję tym, 
którzy się na te sprawozdania uskarża.ją. Nie Ił 
na ogół przystosowane do potrzeb czytelnika, nie 
informują go o sztuce, gubią. l!ię w pretensjonal
nych rozważaniach estetycznych. ;Nawet w pra· 
si.e ro hotniezej czytuję recenzje na. zpikowa.ne 
takimi tęrmiµami, jak-iilpresjonistyczny, ek!-

Trzeba natomiast mówić o zagad
nieniu stosunku mas pracujących do 
kultury. Trzeba z tego powodu, że po
przednie okresy stwarzały taki stan 
rzeczy, w którym na drodze mas pra
cujących do kultury pełno było trud
nych do przebycia przeszkód. Krzyw
dzie społecznej bowiem towarzyszyła 
krzywda kulturalna. 

J) Cr y i w ;a ki svosób, należy rozwiązywać vroblemy lite
rackie i teatralne na łamach prasy codzienne;? 

1 

presjonistyezuy, nastrojowy, realistyczny. Zwyk
ły śmiertelnik nie rozumie foh zastosowania w 
danym wypadku, i ja równi'lż. To przemą.drza.
nie, zbyt estetyczna frazeologia. napewno ?I.ie 

I przyrzynia się do "upowsze~hnienia. kultury. 

2) Jaka role ma do snełnienia Drasa cod'ZiPnna w svrawie 
upowszechnienia kultury i czy doll}chczas rolę tę soełniała? 

3) Jak powinna kształtować się współpraca pisarz"ł} z gazetq 
robotniczą? 

Mieczysław Jastrun 

Przed Polską Ludową, która doko· 
nała już wyrównania skutków upośle
dzenia społecznego, stoi jeszcze nie
mniej ważne zadanie naprawienia skut 
ków wiekowego upośledzenia kultural
nego. Zadanie zlikwidowania tego sta
nu rzeczy, kiedy kultura była własno· 
ścią tylko pewnych warstw spnłecz- Nie każdy czyta. pisma literackie, d111Jtego \ nej i dawne i. o ile tl<:.-. 1q w nt~f P"żywne dla 
nych. Zadanie udostępnienia zdob)<"CZY prasa codz.ienna może dla sprawy upowszech n~s ziarna. ~zy rolę tę prasa codz1en;11 s~eJ· 
kulturalnych masom pracującym. Za- nienia kultury, literatury J sztuki odegrać po- 1!Ja? Sądzę, ze w pewnym stopnm t~k, 1ecz ?e::t 

. . • . . . _ ważną rolę. Prawie wszystkie ważniejsze dzien Jeszcze wiele do :nob1en!a. Moze ankieta 
~ame wc1ągmęci~ ich w proc~s rozwo niki wychodzące wspólcześnie, poświęcają zwy wśród czytelników, aby wypow1eduel1 się, c1.e 
JOwy kultury ogolnonarodoweJ. kle zagadnien.iom literatury i sztuki dodatki g J sobie życzą, co na1chętniej czyt'l:q, d /tJIJt 

Masy pracuJ·ące które stały się : n_iedzielne. Ni_e~tóre dodatki !iterackie de.szą wyniki i sprostowaln bl~y, które popełnia się 
c • : "k' się popularnosc1q, a o Ile nu wiadomo, na· niP.kiedy, 
śv1a.~omyn: 1 tworcz~m. czyn~ .Pm przykład dodatek llteraclrJ „Dzierutika Pofakie- Współp.raca pisarzy z pismem .robotnl::zym 
dzieJOW, które w zaparciu i trudzie bu- go" i „Głosu Robotniczego". me.że być wieloraka. O ile mi wiad01mo, n'e· 
dują podstawy swego bytu. pragną ró· Myślę, że st:onice,. po~ięeo.n~ JJteraturze które dodatki literackie· w prasie rot.otniczf i 
wnocześnie wzbogacić swój byt najwyż i sztuce w prrme codz:ei;ne1 po:"'J!MY od cza- redagują pisane, zdaje się, że z p„wodzenfam. 

. , . . d h · N dro- su do czasu uwzględniac rówrueż przedruki A1E' ll!ie tylko to. Myślę, że każdy xntęprwy 
szymi wartosc1at?1 UC owymi. a . literatury dawnej, by w ten sposób podtrzy- literat chętnie wJdzi swój utwór w ,;rns.e ro
dze mas pracu1ących do kultury me mać ciągłość kulturalną J historyczną, która botni<:ze/. Wrażliwość czyte}n.ików tych p/ism 
może już dzisiaj być żadnych prze- u nas rwie się często ze szkodą dla calośr:i Jl- jest świeża, ich stosunek do dzieła /ite~'l~i<ie· 
1111mmm11TI1111rnun11~·i1111~11111:11111m.1•111~1'.bt11.11.11r1.1M'>l"IW1111M.11nt.1111M teratury polskiej. I nieko.nleoznie traeba cze- g.J je.!I surowy, lecz rzetelny, -:o p•ze1rw'a 

Władvsla.w Broniewshi ______ ..... ________ ,..., __ _____ 

~YWIOlY 
Ozego żąda ode mnie świat ten, 
mrokiem milczeń toną.cy w wielrn.eh, 
kiedy idę i płonę światłem 
nieulękłej myśli człowieka? 

Z ogniem g:wmu, skwarem i mrozem, 
z nawałnicą, z podziemnym dreszczem, 
z żywiołami walczy mój rozum, 
zbrojny w miarę swą: czas i przestrzeń. 

Osaczają mnie piaski pustyń, 
wody prą straszliwym zalewem, 
wyją wichry po stepie pustym: 
wichrom, wodom, pustyniom śpiewam! 

Spiewam radość człowieczej moey, 
kiedy tworzy, kiedy wyzwala, 
kiedy dwnnie świata wśród nocy 
prometejskie ognie zapala. 

Trzeba iść i budować miasta, 
bo dla żywych odwrotu nie ma, 
bo m nami śmiercią narasta 
wieczność ślepa, noc głuchoniema. 

Włodzimierz Slobnrfnik 

· Ranek na stacji 
Ładują deski do wagonów, miła! 
Wśród drzew, jak strumień, miga prosto pila 
I diamentowo czysty domek stacji, 
I wilga śpiewa. Spiew jej tworzy Iinlę, 
I linia śpiewu nad sosnami płynie, 
1 robotnicy ładujący deski 
Mają odcienie zloty i niebieski. 

O, powiedz, mila, czy to, co widzimy 
Nie łączy mocniei nas, niż te widzeniq, 
Które z oczami ząmknlętymi śnimy, 
Namiętnie śnimy aż do przebudzenia? 

k~ć na rocznicę J szczególne okolicznoś~i. N:e się w interesujących czę.sto wypow'f..di1a :h 
kc zdy czy ta książki, nie każdy wi„, !ak alę słuchaczy podczas występów pisarzy, w twie
d:> tego zabrać. Wyjątek z wię.Mzeg:> utworu tlicc;ch robotniczych. 
11:ertz zachęci początkującego ozyt<ihika J•, 
i:;:rECzytcmia calok.I. 

P. GSa codzienna nle mote 14jm?wo6 a/ę 
problematyką CZ)'lłto Uteraickq. Je.j 111dan1em 
jeat mformowoole c~telnlków ror6wno o 
kslqżka·ch, które ukazują się, jak o ~zeroJrc 
pojętych wgadnienlach Jileratury wsbó/czP.s• 

~~~~~~~~~~ 

Leon Pasternah -
ZNAK POKOLENIA 

Uczyły mnie życia więzienne komuny, 
warszawski tramwajarz i chłop białoruski, 
ostatni kęs chleba dzieliło się trudny, 
ostatnią koszulę byś dał na onuczki. 

Towarzysz za ciebie szedł śmiało pod pałk~ 
w potrzebie w karcel'ach za niego się gniło, 
dzban wody i gliny, co dwa dni pół pajki, 
- i walka - a w walce i przyjaźń i miłość. 

Zabrano nam młodość i uśmiech i dom .nasz„ 
już wcześnie poczuliśmy krwi własnej posmak, 
została nam tylko nadzieja niezłomna 
- znak pokolenia. I po tym nas poznasz. 

Dlatego nie dla mnie, mieszczańskie wy snoby, 
ten cały wasz sposób na życie wygodny, 
my w celach, ruszyliśmy z orbit swyc:h - globy, 
zdobyliśmy świat dla bezdomnych i głodnych! 

Choć mało nas uszło torturom ł kaźniom, 
spełni sie 11;łos nasz z obozów i więzień. 
I przyjaźń na nowo si~ stanie przyjaźnią 
a miłość człowiecza - miłością znów będzie. 

• * • 
I Ua.ę się na nowo mądrośct ~tawlanla kroków twarzy matki mojej, rozstrzelanej w łapance, 
Od~zuku}ę drogę do swoich oczu do swoich , Surowe są twarze J>nechodniów, - Skała 

:iren c, i wykuta w jeziorze, 

PodstaWO'l\"Yl!1 zadaniem upowszechnienia kul
tury jest upowszechnienie kl, syków wśród mas 
czytelniczych, które dawny ustrój pozbawił na
leżytego szkolnictwa. i kontaktu z klasycznymi 
podstawami kultury. Nazwiska wielkich pisa.
rzy, malarzy, u-::zonych - dla. przytłaczającej 
większości czytelników gazet - są niestety je
szcze pustym slawem. Potrzebne są książki, ale 
same k irtżki nie wystarcz~. Czy prasa nie po· 
winna. system~.t;cmie przypoir.inać. kim był 
Cerwantes, Szekspir, :&.Izak, kim Bruno, G'l-11· 
Ie11sz, Kopernik, Newton. kim był Leonardo, 
:RPn:·brandt. Goy;i'I Przy tahrn stanie A:'1t~'ll.t 
pow:tzechnej jak u na•. metoda k lendarzowa 
n~e jPst metod~ Dajgor~zą. W Związku Radziee· 
kim prasa codzienna zamieszcz11. rocznicowe ar
tykuły informar.yjne i metod ta daje zupełnie 
dobre wyniki. 

J"ak powinna się kształtowa6 wsp6łpraea pra.
sy robotniczej z pisarzamił Myślę, że nie ma. na 
to reguJ;Yf Pisarzy jest mało. Pisarze nie mon 
~spoko16 źyezeń, z którymi zwracają. się do 
nich zewsząd. Mogą odpowiadać na. krótkie an
kiety, rzadko kiedy zdołają. Dapisać eoi specjal
nego na życzenie redakcji. Zresztą. po 110 ich o 
to turbować t Czy ta pogoń z& specjalnym ma.
terill;łem nie jest przypadkiem pozostało~ełą nie· 
ehęe1 do przedrukówf Dobry wiersz, mnieezem
ny w ezasopiśmie literackim cr;ytanym przez 
kilkadzie~iąt tysię11y ludzi, warto przedruk.owad 
n&tyehmio.st w prasie codziennej c:r.Ttanej przez 
~lke.eet ty.sięcy ludzl Warto go 

1

przyPomnieć po 
kilku miest'łcach i po roku. Dobry artykuł war-
to pnedrukowu w skrócie. Moim r;daniem -
metoda pr:11edruków llie pomniejsz& Zll&GZeJlia 
prasy codziennej, przeciwnie, nada.je jej rodnoU 
czynnika, który upowszechnia neezy warto8eło
w.e i zwraca. uwagv nvoioh uytelników robot
ruezych we włdeiwym. kierunku. 

!ilf'l.'l'iJll,'lllłDlm1!111'J!lf1~1·•1'·1·•1 'l!•Ffi1l'l!Tl".trll~;irn!ll:f:'I, ~'llll1m'lml:i111J!ll!lll 

Stanisław Ryszard Dobrowolski 
G~z~ta jest dz!siaf . niewątpliwie najpop•

larm~Jszym i na3łatwiejszym środkiem udo· 
stępruema masom rabotndczym drukowanego 
~owa, a co za tym idzie - najsprawniejszvm 
1nstrumentE:ID oddział-yWania po przez słowo 
Zdniru osiągniemy to, że zbyt kosdowna je11z 
<:ze - jak dotychczas - książka dotrze do 
każdych iąk, należy z gazety uczynić instiru 
ment litera• kiego i kulturalnego wychowania 
ro!..o,n~-:~eg? czyteinika Stąd dzisiaj ogrom
na wciąz 3eszcze rola tego, co nazywamy 
„dodatkiem literackim" czy też „dodatkiem 
arty7tyc~no-kulturalnym'' gazety. Winni 0 tym 
p~ętac pisarze i artyści. Takich będziemy 
fD:leh w przyszłości czytelników książek, ja
k.ich wychowamy &obie przez gazetę. Nie lek 
ceważmy wi~-: tej roli gazety - nie lekcewat 
my tej roli „Głosu Rob1>tniczego", gazety 
łód•'ldego proletariatu. 

Mieczysław Jastrun 

O ·FRANCJI 
Za to umiera czł-Owie'k, co jest 
I o to walczy, co jutro bę zie -
Ale jednaka jest gorycz Łez, 
Krew jest ta sama i boli wszędz!e. 
Górnik- gdy miłaąc rozbija Ziłom, 
Zanim korytarz na dzień wyrąbie, 
Słyszy już w mrnku dudnią<'y grou 
I ro'Zwijane niebem chorągwie. F.aduią deski do wagonów. Słońce 

T<ładz(e na szyby powtórzenie lśniqrf' 
Swoiego światła, a to powtórzenie 
01da;e oczom twoim swe promienie. 
Robotnik pije jasną wodę z rzeki, 
Rzeka otwiera niebu ~we powieki. 

j w których z.astygł<> przygniecione latami .zd:l- która odbija dno w wodorostach i chmury i 
w1enie. - ptaków drapieżnych. 

Poeta - po to chwyta za broń 
Ahy ocnllć róże Ronsarda, ' 

A dalej lasy jak zwierzęta. drzemią 
Pod czystym niebem, nad gorqcq z,i~J:!llq. 

O, powiedz mila , czv to. co wicfaim.y 
Nie łączy mocniej "oą niż te widzenia 

Które z oczami zamknietvmt śnimy, 
Namiętnie śnimy, aż do przabudzenla? 

I z'bfriaJ-. się dłonie do mnie wspólną mogiłą, Uczę się na nowo mądrośct mówienia - dxli!ń 
której nie dojnę nlgdy, albowiem tozgniotły dobry 

fą buty. I słów najprostszych Jak cegła. Liście całuję 
Ucię si1l u nowo mądrości dostrzegania, tro- pozornie udająr:. ie skaleczyłem nimf swe ręce 

ski uśmiechów Siwy, siwy jeiit dym wieczoru i krzaków 1 

l chwiejąc się. opieram '!Ję o dzień, który klęczących 
przemiia w oczach oWen - pfom!eń bomby wygasłej. ' 

'l· [ w twarze prze<:hodniów patn:ę, by dofneć . 7defmuję 1 ~rnlu rozp-nleclony pęd gałęzl 1 w nich j l kładę na watgi, Niechaj odżvie l zatrzepoce I 
gruzy W arsiawy. smm samolotu, f rysy :tielenłą,. 

A jego pi~C'!c>promienna dłoń 
Jak pięśe gomika i mowa twarda. 
Marynarz - aby w powietrze wz 16 
Maszt nad wysoką falę wzburzoną 
Umiera dzfaiaj, b: jutro fyć, 
t na dno idzie z flotą Toulom1. 
Spią komunardzi na Pere Lachaise, 
Syci gorzkiego pod gł,azem !'DU, 

Jak dobosz - buna. I biegnie deszcz, 
Woła: zwycięstwo! - pada bez tchu. 
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Tak się przygotowuje „Głos" do druku 
HALLO, '1'U „R.A,.P.", ,,P.A.P.", „TBLEPREB8'~ W NOONEJ REDAKOJI „GŁOSU-. 

· !'I! lhołe ~. t~ .. mGn!l"łl , magłcs
,... t.-,o: -~~· Wpro~ to 
ntch notują one ,,aa1M ~ wiadomo.4oi 
krajowe ł eagr~, nadawane przez 
rożne agencje praaowe. Na Njęciu - pm
ootcnłczka „Głos"" odhl6ro • ~kopiau po 
t0tcy material łnf<YNMCYfnY IS oatatniej 
~wili, by go wroozyd nocnemu redaktoro-
""-

~··· ....... """"''"" ........... ""''"'. . .................... 
MtłMtmuun1unn '"11'""""""'''''''''""'"''"''"''""„'"'''''''"'"" 

„GŁOS" OPUSZCZA DRUKARNIJJ 

Mala maszyna rotacyjna drukuje !5.000 
egzemplarzy „Głosu" na godzin~, duoo -
50.000. Ek.;pedycja ma sporo roboty, a"'1J 
egzemplarze te związać w paczki i jak na3-
"ybciej przuuotować do w11s11lki.„ 

~płcłe •obie, CZ'!/telnłcy, w najle~, gdy redakfor B.,.r1fk Rudnło1" ~ Olłlf10G. 
Nie ma t0 tym '"c daiWMgo: tow. Rudnic ki Jeat nocnym redaktorem »Glo81.ł". Zada
nłem jego je.!t pr:iygotow1>11WI ł opracotomtie do druku oatatnłch toiadomo.ici, ~ 
zagranicznych' kraj~h ł t.p. Nie rlo te go Jed114k tylko ogranicza ~ praoa red. 
Rudnickiego. Dopinguje on bowiem równi ~ linotypistów, 1Mtrampaly i korektorów, 
aby gazeta jak najszybciej teostala skalan drowana, odlana na plytach rotacyjnych i 
poszla do druku. 

Red. Rudnicki jut Jubilatem „<Rom", w ykonywująoym 11118 ftmkcje od wydanło 
pierwszego numeru M:Jzego p"'1na. 

9"n111•1tt"Hłftt1"'"nttMlfł""HłWiQW .„„N ..... łtHHt ... HntnnttUtł'"IH1Hnltłłt._.ł ... l'l'ł""'""""„Hllłtltlttltłft 

llłllflllłłłnttłtł"''"'""l''''"'""" ..... .......,.." ........... '""" • ..........,.'"""'"""""""""""""""""'!Jlłłłlłlll•tt~•·· 

PRZY ZECERSKICH „ll'ORTEPIANA(JB"'. 

OBT ATNIE BT ADIUM ,,PRODUKCJI" 

Kolumny „(Jl,0M1." odbite - po zlamani, 
- na tekturoicych matrycach prżez kalan
drzyst6w i z matryc odlane na plyty rota· 
cyjne przez giserów wędrują do maszyn 
drukarskich. Z maszyn tych otrzymujemy 
ju~ „gotowe" t. zn. wydrukowane i złożone 
na 1Jolowę egzemplarze „Głosu Robotnicze
go'~ 

/ 

NIJI ,~ONT"', L'J!JOZ - „RZ J.n-

.....IHnlfłtllU"1HłlllHff11HHIUrt"HHftłltłnHttHthftlttłllllftttłłłtłHHH 

IHllUlłllłlłłtłltUłtlłtlłltllltllłll•lllllllllflll •łłłlHlllłlllllłlllllllłllllłlłltłll 

„GŁOS" W R~KU OZYTELNIKóW 

" 
Gauty pnygotowaM do łlYJISYlki są f'Oll-

łCO~one samochodami do fabryk i do kio
tków. Wczesnym rankiem 11Glos" trafia do 
r,ki prenumeratora i czytelnika„, 
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Zakłady drukarskie „Głosu" przy ul. żw irki 17. W roku 1945 była to zrujnowana i 
Z'l.Walona gruzem poser.ja fabryczna, a obecnie ..• 

Oglądacie codzień w , 1 Głosie" i innych pi smach, drukowanych przez zakłady „Gło
su", ilustracje fotograficzne i rysunkowe? Klisze do nich są wykonywane we wła

snej chemigrafii zakładów „Głosu". 

Barwne atrakc~rjne afisze oraz plakaty sa wykonywane w zakładach drukarskich 
„Głosu". 

Dorobek wydawniczy „Głosu": książki drukowane na własnych maszynach. 

Za dac Grarcznych 
R. S. W. „PRASA'• 

TOWARZYSTWO „WETERANóW" 

Oto zespół ludzi, którzy pod kierownictwem red. E. Uzdańskieg<> w r. 1945 „sta
wiali na nogi" zakłady drukarskie „Gł9su". 

Od lewej stoją: tow, Morawski - elektra monter, tow. Hudeczek dyr. tecbnkz1rr1 

tow. Pander - kierownik zecerni, tow. GotHb - dyr. Zakł. Graf. „Głosu", ob. Bonek -
'.konserwator linotypów, ~w. Błas:tazy!k - kier magazynów. 

P1 ócz maszyn rotacyjnych (drukujących co<lzienne gazety), za.kłady drukarskie 
„Głosu" pooindają bogato urządzony dział ma.szyn płaskich, drukujących książki, ty. 

godniki, dwutygodniki 1 t.d. 

W zakładach drukarskich ,,Głosu" znajd uje się bogato rozbudowany dział introJ.i. 
zatorski, 

Maszyna offsetowa „Głosu" • ..produk11ią ca" wielobarwne afisze, n_Iakah·. ksi~& ki i t.)I. - N "-X. CW" 
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LEON SCHIJ~LER ERWIN AXER 

Jeżeli z okazji tysi.icŻne90 numeru wolno I 
ml życzyć sobie czego od Redaikcj1 „GŁOSU" 
w Imieniu nas, postępowych ludzi teatru -

fo sądzimy, że byłoby po-żądanym, by w pt~- Z prawdziwą puyjemnością korzystam 
nrle robotniczym odzywały się gł<>sy robotni- z okazj,i 1000-go numeru pisma i pozwalam so 
ków o teatrze, byśmy się dowiadywałt od na- bie wraz z serdecznymi życzeniami, na wypo-

szych najlepszych odbio!l'ców, czy są z nas ł 1 11 1 1 1 1a1 11 1 11 1 11 1 n 1 n 1 11 1 1~ 111 11 1111 11111 1 11 1 11 1!11 11 1 n 111 1 11 111 1 11 1 H 1 11 1 n111 11, 1 111 n1 11 1 11 111 1 11 1 1111 11 : 1 1 111 1 1 1 ·11 111u 111 
zadowoleni, czy pozytywnie oceni.a.ją pra<eę na 
szą i Jaki pragną mleć teatr. 

Za wzór do takiej 5talej ankiety mogłyby 
posłużyć kwestfonarius.ze wydane przez Pań
stwowy Teatr Wohka Połsldeqo. 

Kazimierz Rudzki 
Z ok.a-cjt 1000-go numeru, tysiące serdea

ny-1::h życz<?ń wielu tysięcy czytelndków, 

Jadwiga 
ChojnacJca 

wiedzenie naszych tęs!knot pod adresem di!1a~ 
łu teatralnego pisma. 
Tęsknota pierwsza: 
Teatr chce niapnwdę grać dla szerokich 

warstw pracująqch ludzi. Nie wysta:rcz' je
dnak nasze dobre chęci i czasami dobre reZ'llf• 

taty w zakresie repertuaru, wykonania ł na
wet w zakires!e udogodnień finansowych dla 
widza. Potrzebna jest enrugi=a pro~g~da 
teatru wśród ludzi, których potrzeby kultural· 
ne są IVieraz jeszcze prymitywne. Trzeba im 
pomóc rozumieć i lubić teatr. Trzeba W!pól
n!e z nami wal :zyć o to, żeby stał 114.ę on dla. 
jak największej ilości ludzi szkołą ~ rozrywką 

Wszystk~e inne tęsknoty' wypływaj14 • tej 
pierwszej. 

Na przykład: 
Bylibyśmy niezmieniie szczęśliwi, gdyby-§.: 

my z czasem zasłużyli na t-0, teby „Głos" 

poświęcał sprawom teatralnym chociatby je
dną trze,cią część tego Ulliejsca i tel uwag1, 
którą poświGca sprawom sportu. 

Al ho: 
Gdyby irecenizje z przedstawień ukazywały 

się '!lazajutrz po premi19rze, a ,nie w ezereg 
dni, lub tygodni póżnl ej. 

Albo: 

Henryk Szletyński 
Gdyby kalendarzyk informacyjny 0 terntl· 

nie i treści pTZedstawień, :z-e względu na swo-
ją doniosłość publiczną, nie był aż tak ściśle 
związany z ogłoszeniowym d'liałem pisma. Tysiąozny numer „Gł05u" uprzytamnia mi 

przede wszystkim ten prosty, a jednak, skła 

niający do refleksji fakt, że to już tyle dnt 
upłynęło od owej chwil~. gdym wyszedłszy na 
ulicę wolnej, Łodzi, zapoznał się z piierwszym 
numerem tego wganu, który !11,atycluniast tak 

Grzegorz 
Timofiejew 

J'ubilensz „Głosu", ważne to wyda.rzen1e 
w ~yciu l.odzi. Nie tylko 11e wzgl~d6w politycz
nych, je(lnolito:frontowych. Gazeta. dz1.sl.a.j - to 
bojowy współtowarzysz w walce o nowt Awiado· 
motć kul tttralDJ!. 

Nie tylko wiele wystlk6w, ale i wiele tęsknot 
1 nadziei złożyło się na to, by wyszedł dzisiaj 
cyframi tysiączny numer robotniczego pisma., 
będącego dziennikieip Iewicow,v1n tak politycz
nie, jak i k'ulturalnie. Pa.mi~ta.m tnmdnł drogę 
garstki ludzi ku kulturze robotniczej w Łodzi, 
drogę, którn wiodła poprzez trudny czas reak
cyjnych prześladowań ku dzisiejszym zdoby-
czom: od „śµl.ierc~ na gruszy" Wa.ndurskiego po. 
przez poranki poezji proletariackiej TUR, po-
przez „Krizyczde Chiny" t „Cjan11ułdl" w Tea
trze Schillera.. 

Składając życzenia dalszego, pomyślnego roz. 
woju, chciałoby się tego życzyć, aby „Głos'' 

podjął tradycje lewkowe ruchu kullurablego 
w Łodzi, między łnnyml właśnle na odcinku te 
atralnym. Istnieje w Łodzi kilka. przybytków 
Melpomeny. Teatr małych form stanowi odcinek 
tej działalności: zdawałoby się najbła.!JJlzy, 11r w 
istocie na.jtnttlniejszy. o ile bowiem teatry po
ważne mogą oprzeć się na do§wia.dczonyw ~- l 
pertuarze, na. dojrzałych indywidualnościach te
atralnych i wartościowych komentarzach w po
sta.ci pisma „Łód~ Teatralna'•,' o tyle teatr ma.-
łych form musi szukać swojego oblicza. I 

Nie może to bowiem być teatr mieszcza.tisk:i, ' 
choć pod tym znakiem słyną najlepsze ka.ba.rety 
:francuskie do końca :XIX wieku, a. również pol
skie „Qui pro Quo'•, ale nadscenka. robotnicza; I 
do tego za§ by dojść, trzeba nie tylko nowych 

1 
piór i wychowania. aktorów, trzeba życzliweJ 

orientacyjnej krytyki i powiązania. z nową. wi
downią. Chciałbym, a.by „Głos" 11pelnial tę ro
lf, a praca wyda.je mi się warta . za.chodu. Teatr 
ma.łych form może być nie tylko teatrem poli
tycznych aktualności, scenką. nowej ~ztuki ro
botniczej, ale i pierwszym krokiem, wprowadza
jącym ·widza do rozumienia. i odczuwania po-
ważncrr·J 7· ~ • • •1.ant. 

wielką w życiu naszego miasta i jego okoli
cy zaczął odgrywać role. 

Czy· odgrywa dość 1Znaczną rolę w proce
sach teatru? - Zapewne: dynamikia tworze· 
nia podstawowy-:h zrębów naszego nowego 
państwa, nowego życia społeczno-narodowe
go. 1110.e zezwala do,tąd prasi.e codrziennej po
święcać sprawom teatri).}nym tej ilości mie]· 
sca, którą my, ludzie sztuki, pragnęlibyśmy 
widzieć. Zatrzymujemy iednak w trwałej pa
mięci że „Glio~ Robo1miczy" był pierwSEym 
pismem w Łodzi, !które w 11ze.requ wniowie
dm j<asno, wyraźnie i na właściwej płaszczy· 
źnie stawiało problem zmiany 51poleczrnej roll 
teatru i o tę zmianę w111lczył<>. 

- Co iradbym spo1ylcać na łamach następ 
.nych numerów „Głosu" - prócz zamieszcza. 
nyeh według stałego zwyczaju recenzji, fe
lietonów 1 krót.ldch notatek? - Oto j,est mo
ja odipov-rrlediź na wysunięte pytimd.a: 

t. d}"Sku-.ije repertua.r·owe o szerokim, je
śli to moiliwe, lecz zarari:em korniecznie rze· 
czowym i dokładnym zasięgu tematycznym. 

2. Sprawozdania i studia z obserwacJi w'ido 
wni teatralnej podczas przedstawienia (nie
zmiernie dzisiaj, interesujący przedmiot dla 
artysty, działa·Ci':a i d'la psychosocjologa!) 

3. Nawoływania i apele o przyśpieszenie 
budowy gmachu teatralnego w stolicy r-obo
tniika polskiego, -okazując przez to niezbędną 
pom-0c samorządowi łódzkiemu i lud2:lom do
brej woli, którzy pragną w tym przed~iięwzię
ciu współpracQwać. 

Slę najleps~e żyC'lenta zasłużonemu wyda
wnictwu. 

LUDWIK SOLSKI 
weteran sce-ny polskiej, 

~ 

, 

· I jeszcze jedno: 
Byłoby dobrze, gdyby 1'eeenzja umiesziczane 

w piśmie cOdZ'iennym służyły zbld'ż~niu wMu 
e teatrem, a nie były sądem wydawanym prH 

·' wam·le z wielką stanowczośdą. 

Z oka:i:Ji wydainia 1000-go numeni, te~ dy· 
daiktycz.ne!Jo t poczytnego pisma, kitórego je
'S'łem nam1ęl.ną mytel.niczl<ą, tyczę Z'arówno 
Redaik.cJ!, ja!k i Czytełnillrom „GŁOSU" (mię
dzy bmymi ro'bł~) wie11L„ wielu tiaikkh ty
siącznych numerów, 

POQ:atem myślę, łe nie będę od050bnłone, 
jeżeli pny tej okMJI. pozwolę s<>lble dorm
cić jedno slkromne życzenie: ABY DZIAŁ KUL 
TURALNO·OSWIATOWY BYŁ TAK ROZ
LEGŁY CONAJMNIEJ, JAK DZIAŁ SPOk
TOWY. Amen. 

Sądzę, że ocenę !krytyczną wraz z jej uza• 
sadnieniem powinny v;ydiawać pow-0ł;me d'O 
tego pisma krytyczno·literackll•. 
ŁMt, d'll. 27.II 48. 
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Jacek Woązćzerowićz 
Zasyła.Jąc łycze.nla z <l<kaeJl wydania 1000-go 

numeru, pozwalam sobie si!m'eślić następują
~h Idlka słów. 

Z wideem nile jest tle. Złe Jest z oeiooml bi
letów dla ro1botndików. Póki cena biletu teatra! 
nego ni-e będzie równa cenie Wetu kinowego, 
która pozwala u;pil!jaći się „znachorami", źle 
si~ będzie działo Sze~pil"<>wi, Molierowi, 
nam il!~torom i ile s!ię będzie działo z zagaid
nlendem npowszechnienł'a kułtury Na każdym 
Jedna!k etapie rem11.cJ1 tego zagadmeuia ak-

tualną będde aprawa wsp6łdzl~ł<tn!a pmy roi. 
bollnimej. 
Napisałem szcrnenel A zdaje się, te! uprze)• 

mie, 
(Jacek Wnsriczerowficz) 

fi~ W~ernM<~ 

W oszczerowicz i Mrozowskcr 
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ZASZCZYTNE ODZNACZENIA 

W uznaniu zasług, położonych na polu oraz na niwie, ambasador Opinfl, 
Wydźwięk, (pierwszy z p.rawej) dekor ował szereg osób z grona redakcyjnego 

„Głosu". 
Red. naczelny, E. Uzda1iski, (trzeci z prawej) otrzymał Wielką Wstęgę 

Wkłaclu ze Złot~mi Zrębami oraz Komandorski Krzyż Odbudowy, red. I. 
Tarłow~ka (druga z prawej) - oficer ski Krzyż Wkładu oraz Wielki Słoik 
Kremu ,,Uroda", red. Rudnicki (drngi z lewej) - Krzyż Obudowy I Klasy 
na garmondzie, red. Stefański (pierwszy z lewej) - odznakę „Legii Humo-

rowej". 
Odznaczenia poWyłsze wywołały z naczne poruszenie w bratnich organach 

prasowych. 

' ' . 

. WESOŁO 
(Specjalny reportaż jubileuszowy) 

DEFILADA KU CZCI 

W ramach wielkich uroczystojcł, zwiąmnycli s -wydaniem 1000--go Dl!" 
meru „Głosu" dn. 13 b.m. o godz. 12 odbyła w się w Al. Koścluszkl, w łA 
chi, defilada czytelników i pralWlleratorów w. w. gazety. Defiladę pt'lllyjltł na

czelny · redaktor „Głosu" E. Uzdańskł. 

99Feralna'' trzqnas tka 
Rei:!alrtor naczelny obu<hn st- Wy- - Do drukami nie pdjdziecl-. I -L nie 4o drukarni, tylko ~, 1- !urowo wsbronłone. Pałełon IOłlle }ątkowo rzeźki i wypoczęty, poniewai - Co takiego? Zwariowaliście eliy- na miasto - moma? n~wde w do"1U albo ,,koncert łr 

tej nocy spał całą bit!\ (na wieży są· ba?! - Moina, ale pod konw:ojem. cze:6. .• „ J'ak jubileusz, to jublleua! 
riedniego kościoła) godzinę. Ku swoje- - Nie, wariactwa w tym ładnego I Dw6ch iudzi wam do towarzystwa do- - Ładny, pstako!6, jubileunl Orło
mu wielkiemu zdziwieniu uczuł gł6d1 nie ma, tylko jubileusz. Delegacja by- damy, bo kasa.li nam nie wierzyć, te wieka • trybu tycia ~ci61 Praco-
chocl.at jeszcze niedawno, bo zaledwie ła u komendanta M.O., dziennika?'2e1 I WY. do drukarrJ nie yrnadniecl.e .• j wa6 mu zabronićł 
dwa dni temu wypił ftllżankfł pożyw- Zupełnie wykole)cmy ~ m• 
nej czarnej kawy. tor do mieszkania, chwiej~ Ilię na nO" 

..._ Trzeba co~ pnek'.ęsł6 - mruk- gach. Miejsca IObłe m~eł6 nie mógL 
nął, zblitając się do %astawionego rę- Wnystko po kątaeh rozstawiał. Prz.-
kopisami stołu - ale co? atranen1 domownicy umknęli pned 

"gniewem m~". Wr6cl11 dopiero pod Obrzucając zastawę głodnym spoJ- wieczór, teby go!cl. wtnnujj\cych przr 
rzeniem, zmarszczył czoło, nie widząc, ją6. Wracajłl, a tu miłany W' lokalu pe>" coby_ wybrać na przekąsk~ watne. Mebli brak w poka1acll, a w P" 

...._Aha, j~ co! posilnego! __. wy- blnede huczy za drzwtami głol drjf».o 
myknął biorąc do ręki artykuł :Lemie- wanego redaktora: 
sza o matactwach Wall-Street'u. Po- ..._ Pan"d.er, gdzie jest . PanC!erłnt 
łknął jednym tchem artykuł, ale wnet Wszystko do chrzanu! Przeskłada6 
syknął niezadowolony, bo reszta ręko- dwie kolumny! Co takiego? Nie ma 
pis6w była: 1) „do chrzanu"; 2) „nie fadnych tłumaczeń! 
z tej beczki"; 3) „bez ikry"; 4) „za- Okrzvki te wzbudziły zlhłwienłe 
miast„ pożywić - wywoływała złą u podsłuchujących, tym bardziej, te 
krew · . . goście zaczęli się schodzi6. 
. - Cholera z taką robotą! Nawet ...... Co łam Błt dzieje? - pytano głupiego sznycla a la Marshall nie po- szeptem _ Przecie* Pander jest w dru: trafią porządnie zrobić! karni ..• 

Chwvcił słuchawkę telefonu i na- Otworzyli ostro!nłe tłrzwł ł osłupił!"' ltręcił numer redakcji. Zirytował się H, włdząc redaktora z rozczochrani\ 
jeszcze więcej, słysząc w słuchawce czupryną na tle spfętl'2onych mebli. 
przeci::igłe: tiit, tit... Uspokoił się na .widok wchodzących { 

--- Ładny porządek! - zaklął - rzekł triumfującym głosem w odpo-
Już pi.ąta rano, a jeszcze nikogo w re- wiedzi na ich nieme pytania: 
daK:cii nie ma! Co ci ludzie właściwie - Myśleliście, że mnie odetnlecle 
robią? od życia i od roboty? Guzik! Sam tu Uśmiecnnął się ~orzko, domyslaiąc sobie urządziłem drukarnię: to (tu wska: 
się, że zapewne o tei porze śpią. Za- zał na mały stolik i biurko - linotypy, 
dzwonił z kolei do drukarni. lecz i tu to (tu pokazał na szafę) - rotacyjna.„ 
nic z rozmowy nie wvszło. Nic tylko: _ Ależ, redaktorze, my~my chcieli 
tiit, tit... Soojrzał z nieookoiem na Red. fJzdari.1hi _ UJ .IH'Oint „repertuarze„ tylko, aby ,w tym dniu uroczystym ... biurko. Kalendarz wskazywał 13-go _ Uroczystym? _ warknął reda'tt-
marca. tor - Feralnym! Najferalniejszym Vlf - Trzynastka? Rzeczywiście, feral- metrampaże, zecerzy, linotypy i dwie I Poszli, Ale nie sztuka z pod kon- całym roku! 
ny dzień. Ano. trzeba samemu zoba- maszyny rotacyjne i powiadją: tak i woju zjechać. Wódka, wiadomo, cuda A .n.dząc, że zbliżają się (fo nfego czyć, co się stało. tak ten „dzień się obchodzi koło „Gło- może zdziałać. Tylko, niestety, pocie- z kwiatami, dorzucił z niezadowole" 

Ubrał się szybl{o i wyszer1ł z domu, su", niech redaktor naczelny spędzi chy z tego żadnej redaktor nie miał. niem: 
ale tu go z~trzvmała specjalnie posta- I go świątecznie, do pracy go, obywatele Do drukarni go inny zbrojny posteru- _ Zamiast tycłi kwiat6w _ lep!eJ 
wiona warta milicyjna. milicjanci, przy pomocy zbrojnego ra- nek nie chciał wpuścić. byście przynieśli mi kawałki do „Gł~ 

- Stop. obywatelu - powiedzieli mienia demokracji nie dopuśćcie! No, .....: Pozwólcie - prosił nieszczęsny su", ale takie które by miały głowę f 
- Dokąd idziecie? więc nie puszczamy... jubilat - mi chociaż postać na podwó- nogi. No i tytuł. Taki tytuł! 

Zi;trzvtn::ił zeb::imi w Pierwszej cliwi- Zapłakał redaktor na te słowa w rzu. Aby dźwięku maszyn posłuchać Tu podniósł ruchem cłiaraldery ... 
li, ale rzekł. źe do drukarni. klapę swojej jesionczyny, ale pa chwi- zdaleka... stycznym kciuk aż do wysokości źr. 

- Nic z tego! - odoarli uroczyście li spytał z nadzieją w głosie: ,_ Nie o~wiadczył posteru..'lek randola. -·- · ·-- ---·- - -

• 



01 OS KUTNOWSKI - ·-·----

Kronika M. Kutna „Głos" w oczach swoich Czyt lników 
Głos w ciągu trzech lat stał się pis· lzyły różne, jednak wszystkie w treści śli o „Głosie", widząc u niego na stole 

mem, które zna nie tylko miasto, ale swej wyrażały jeden pogląd, że „Głos egzemplarze „Głosu" _i „'.lielone~o 
i najbardziej zapadła wieś w naszym Kutnowski" w życiu wsi odegrał. przo- Sztandaru' ten namyślaJąc się chwilę 
województwie. dującą rolę w mobilizowaniu opinii z rozwagą odpowiedział: „Głos Ku~now 

Jaką rolę odegrało i ma do spełnie- publicznej przeciwko ciemnocie i zaco- ski" na wsi w ręku chłopa to zywy 
nia na wsi nasze pismo? faniu, był orężem przeciwko propagan- \symbol budowania i po~łębiania ~~ju-

Takie to pytanie niejednokrotnie dzie szeptanej i kreciej robocie pachoł- szu robotniczo - chłopskiego na wsi 1 w 
stawiałem chłopom, robotnikom rolnym ków Mikołajczyka. Gdy zapytałem lu- mieście. Oświetlenie problemów gospo
i inteligentom ·wiejskim. Odpowiedzi dowca z powiatu kutnowskiego, co my- da:rczych i politycznych, omawanie za
--------------------------------- gadnień rolnictwa, demaskowanie róż-

u w·nszu emy 
Niedziela, 14 marca 1948 r. 
Dziś: Matyldy 

Tel tony 
Pow. Kom. MO. - Nr 22 
Mte)Skj Posterunek MO. - Nr 3~ 
Starostwo Powiatowe - Nr 31 
Prezydium Pow Rady Narod. - Nr 102 
za„iąd 1i sta Kutna - Nr 3n 
Straż Pożarna - Nr 41 
Urząd Rei;>atriacyjny - Nr 86 
Pow. Zakład Elektryczny - Nr 32 
Pow Zal<I Ub Wz. ul: Narut. 20. teł. 108 
Urz ąd Zrlrowia - Nr 9ł , 
Komuna!nl'I Kasa o~zczęrJnmki Nr 43 
Polski Czerwony Krzyż fPCK) - Nr 89 

Jak pracuje nasza elektrownia 
Elektrownia Kutnowska może &ię KWh prądu od ZEOM-u wynosi 2 złote 

poszczycić osiągnięciami, które znacznie 97 groszy. Elektrownia sprzedaje 1 
ułatwiają życie szarego człowieka. KWh za 9 · zł. 27 gr„ czyli zysk brutto 

W roku 1947 przeprowadzono grun- wynosi 6 zł. 35 gr. Ten zysk dzieli się 
towną konserwację sieci na 42 ulicach. na administrację, którą kalkuluje się 
Uzupełniono oświetlenie miasta przez w 1 KWh 1,50 zł., utrzymanie sieci 2,33 
założenie 47 nowych lamp ulicznych. zł, wydatki inne 1,26 zł, Zarząd Miej-

Ciekawe są dane co do zużycia prą- ski 0,27 zł., elektryfikacja wsi 0,61, wy 
du w 1947 roku. Zakupiono 2.458.697 datki pośrednie 0,37 zł. 
kilowatów prądu z ZEOM-u z Płocka Liczba odbiorców w stosunku do 
Z t g ospodar. h~r domowe zużyły 1938 r. w~rosła o 20%, przy czym elek 
49%, arsztaty 6 proc., I andel 4 p .. trownia prowadzi energiczną walkę ze 
urzędy i szkoły 7 proc. fabryki 30 proc. złodziejami prądu, którzy czerpią prąd 
oświetlenie ulic 3 proc inne 1 proc. Ele pokątnie t straty elektrowni na tym od
ktrownia Kutnowska liczy 4065 odbiór- cinku wynoszą pol).:3.d 15% ogólnego zu
ców prądu, tak, że na każdego 'YP~da życia prądu. 
fi07 kilowatów. średnia cena kupna 11 

t:!~~::a7~~o;~;:z~: 20 
Nr 34 Można już odbierać kredyty siewne 

Apt<>ka „Pod Orłem" - Nr 106 j 
dniu 1 O rea br. Powiatow Komi- Po za Komisją Siewną, w tych dniach 

Ap•e!.:a Sukc. H Walenta - Nr 1 'sja Siewna rozpatrywała wnioski rolni- rozpatrzy 116 podań Komunalna Kasa 
Apteka mgr. Z. Cha<'iń„kiej - Nr ~2 ków o udzielenie kredytów na zakup Oszczędno~ci w Kutnie, która na cel ale· 
~ogotowi('I Sanitarne PCK - tel. 90. ziarna siewnego i nawozów sztucznych. cji siewnej przeznaczyła 1.900.000 zł. 

Tymae~\''Y'T Adres Redalt~Jl .. rnoso l(ut. 
nows teqo „ P. Ntatowv Re~era1 KolłnrY , Sztu. 
kl Kutno ul. L . opada 1 - tel. IT, 

Kredyt dyspozycyjny na akcję siewną Wysokość pożyczek ustała KKO na kwo-
wynosJ 796.000 zł. Roz,patrzono 62 po· 1 tę 1 O - 20 tys. 'Złotych. · 
dania i wszystkie uwzględniono. Poiyc%· Rolnicy, którym przyznano pożyczki, 
ki zostały ustafone w wysokości od 1 O mogą już odbierać pieniądze z KKO w 
do 15 tys. zł. . Kutnie od 11 marca br. 
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s ne por~ądk i w Kutnie 
W związku ze zbliżającą się wiosn:> I Należy zaznaczyć, że trz.ymanie trze- daniem dla Zarządu, powinno być wy

Zarząd Miejski w Kutnie ma zamiar przy. dy chlewnej i krów w mieście, .jest ty!- budowanie w posesjach podległych 
stąpić do akcji porządkowo- sanitarnej, ko wt~dy _dozwolone, jeżeli ~najduj:t miastu śmietników, gdyż bez nich w żad-
zakro· · n k k 1 W 'br· odpowiednie do tego celu pom1eszcze- nym wypadku nie da się utrzymać czy· 

JOneJ a szero -ą s a ę. nai · 1z- nia. stości. Jest to nakazem chwili, panie· 
szych dniach zostanie wydane zarządze- Smietniki ; doły kloaczne muszą być waż robi . się ciepło, a sterty gnijących 
nie, mocą którego wszyscy w•aściclete oddalone przynajmniej 1 o metrów od śmieci stają się rozsadnikiem chorób~ są 
nieruchomości odpowiedzialni są za u- studni. pożywieniem dla szczurów. Fundusze 
trzymanie czystości na terenie poses}i. . Jak wi~zimy, Zarząd Miejski bier.ze na ten cel muszą się znaleźć! Lokatorzy 
Ulica ; chodnik przed domem muszą być s~ę ~nerg1czn1e do ~r~~Y nad padnie- domów na pewno przez dobrowolne 
co najmniej rax cfzienn e :zamiatane, a s1eniem zd.rowotnosc1 1 wyglądu este- opodatkowan:e się ułatwią zadanie i do 
ścieki rc;z w tygodniu polewane wap· tyczn:oo. ~1~sta. . . . . pomogą do podniesienia higieny w me-
nem. Jeżeli administratorzy domów Na1wazn1e1szyn; l na1p1lnie1szyrn za- śce . 
stwierdzą, że lokatorzy zanieczvszczają 
posesje, winni to zameldować do refe
ratu sanitarno-porządkowego w Zarzą
dzie Miejskim. Na miejsce zostanie wy
słana komisja sanitarna, która po stwier
dzeniu brudów sporządzi protokół kar
ny. Jeże-li właścicief lub administrator 
nie zamelduje sam, będzie ukarany. 
Fru H 'l"I n 11'1'1 H l'l 'l!l .l!'l I~ '~111111· 1 11 1 rl 'l l' l"ll'lll ' l I l lllH 

List do re~akcii 
Ob. Redaktorze! Proszę o umieszcze· 

nie tych ki1ku zdań w Waszym poczyt
nym piśmie, gdyż uważam, że wywrą 
one pożądany skutek. Chciałabym zwró 
cić uwagę na drobny szczegół, ale m~
jący swoją wymowę. Jeżdżę bardzo czę-

Rzemiosło w kutnowskim 
Działalność Okręgowego Związku ~y czasowo niezdolni do pracy. Na po

Cechów Oddział w Kutnie wznowiona czątku r.b. ilość rzemieślników zrze
została po wyzwoleniu w marcu 1945 r. szonych w Związku była następująca: 
W tym okresie w ciągu kilku . tygodni cech budowlany - 24 osoby, stolarzy 
założono 8 cechów branżowych i opra- 53, ślusarzy i kowali 96, krawców 54, 
cowano plan działania w ramach obo- szewców 67. rzeźników 79, piekarzy 36, 
wiązujących ustaw. Prezesem Zw. ~e- fryzjerów 39. 
chów jest ob. Filipiak Bo1esław, wice- Na terenie Związku zorganizowano 
prezesem ob. Bagrow-;ki Jan. zaś kie- . . k 

·1 •. • b" b N' .:i • 1 ,_. Jo'zof 16 kursow dokształcaJących dla andy~ 
r0 ~nlr;lE!nl iura o . 1e,.z1e l'ł'>.l ,-;;_ . r • r • • 

Przy Związku istnieje fui;dusz z~~m.o ~:'ltow na cz~ladmkow. W kazdym kur
gowy, z którego korzysta.ią rzem1eslm- s1e brało udział około 40 słuchaczy. 

Przygody 
Jasia 
WieniniUY 

sto w sprawach służbo:wych do Łodzi, 
muszę więc wykupić bilet kolejowy 
na stacji w Kutnie. Tak si~ składa, że 
nie zawsze mam drobne przy sobi.e, a 
że bilet do Łodzi kosztuje 220 zł., więc 
daję 250 zł. lub 300 zł. Otóż okazuje się, 
że w kasie kolejowej najmniejszym 
banknotem obiegowym jest 50 zł. Ile 
razy dałam 250 zł. to nie otrzymywałam 
30 zł. reszty, a pociąg za kilka minut 
odchodził, więc musiałam z reszty zre· 
zygnować. Czv tak poważna instytucja 
jak PKP nie może zaopatrzyć swych 
kasjerów w drobne banknoty które • • • . t • ,' . UllłllllllllllHllllłllllllllllJllllllllfllllll 

czonej ilości , banku. 

nych kadzichłopÓ'\V - to główna przy-
<'zyna popularnośd „Głosu" wśród 
chłopów. 

Gdy postawiłem to samo pytanie 
staremu, zasłużonemu działaczowi chło 
pskiemu tow. Bronowskiemu z gm Reg 
nów, ten bez namysht odpowiedział: 
„Głos Kutnowski" EQZa uświadamia
niem swych czytelników i wskazywa
niem drogi w pracy kołom gromadzkim •. 
zapoznaje czytelnika wiejskiego w jakich 
warunkach i w jaki sposób robotnik w 
mieście buduje obecnie rzeczywistość, 
onisuj c wsuółza vodnictwo w przemy
śle, wsk zuje nam, chłopom, drogę do 
podniesienia produkdi rolnej przez 
współzawodnictwo na wsi. 

Życzeniem naszym jest, aby dział 
wieiski w „Głosie" został rozszerzony 
i żebv w hm dzial~ drukować obok za 
gadnleń gci'spodarczycb odcinek powieś 
ciowy z życia chłopów. 

Druk także jest za drobny, elektr:r 
czności na wsi jeszcze v!szędzie nie ma , 
a przy lampie naftowej tak drobny 
druk trudno jest czytać. 

Działko"icz z gm. Parzniewice pow. 
piotrkowski zastrzegając się, że dotych
czas jest bezpartyjnym, tak ocenia 
„Głos". 

Nim otrzymałem działkę z reformy 
rolnej byłem ·w tym majątku przez kil
ka lat fornalem, po parcelacji, to nie
raz, aż nam ręce opadały, gdy słyszało 
się różne wersje, że będzie wojna, że 
będą kołchozy i t. p. 

Że nie poddaliśmy się ostatecznie 
tym plotkom, że dzisiaj mamy pole ob
siane, że budujemy własne zagrody i 
patrzymy z odwagą w przyszłość to 
jest wyłączną zasługą „GŁOSU", który 
w tych ciężkich chwilach był nam do· 
radcą i przyjacielem. 

Robotnik rolny z maj. Bratoszewice 
Grochu1ski uważa, że „Głos Kutnow
ski" . we współzawodnictwie w mająt
kach powinien odegrać rolę, 'jaką ode„ 
grał w 01·ganizowaniu współzawodnic-
twa w emyśle. 

Kierownik szkoły powszeclinej w 
Wilkowicach tak określa stosunek po• 
stępowej inteligencji na wsi do „Głosu 
Kutnowskiego": ...,.... „Głos Rutnowskie< 
w sposobie redagowania stoi na wysO" 
kim poziomie, ogł bi(Ając wśród naj
szerszych mas zamiłowania do kultury 
o kierunku demok;ratycznym. „Głos Kut 
nowski" zespala chłopów, i·obotników 
i inteligencję w ogniwo pozytywnej 
pracy i p triotyzmu. . 

Takie są wypowieaz:! cliłopow, ro· 
botników rolnych i inteligencji wiej
skiej, taka jest ocena społeczenstwa, 
które z radością wita 1 OOO-ny numer 
„Głosu Kutnowskiego" życząc mu dal
szej owocnej pracy na tej robotniczo
chłopskiej niwie. Rom.an Bukowski 

przec1ez mozna o rzymac w nieograni- , 

Maria Kronkowską •0-18880 W garnitur do }azdv itonneJ A ter<12 jazda! 
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Z kamery 
naszego fotoreportera 

Łódt szczycJ slę z tego, że jest na/bardzie} 
usportowi-Onym miastem w Polsce. Jako dowód 
może posłużyć nasze zdjęcie. Prezydent Łodzi 
ozęs!o odwliedzaJ w ub. sezonie nasize stadio
ny a w s.zcze.gólnoścl entuzjazmował sJę wyś
cigami motocyklawyml na !o0rze żużlowym. 
Obok Prezydenta Stawińskiego - Przewodni· 
ca:qcy Zarządu Głównego Zwiqzkiu Zawodowe
go Włókniarzy - low. BurskJ. 
Pierchała, zdobywca Wielkiej Nagrody m. 

Łodzi. 
Torpedo (Moskwc.) w Łodzi. 

Zawody pływackie polskich włókniarzy. 
Słońce nie zawsze świeci na boisku. 

Tor w Hele-iowir często .iuż gościł kolarzy 
warszawskich. 

Zim<ł Łódź entuzjazmuje się hokejem„. 

O LO~ „ ). 

Ze sportu 

PIETRASZ SKI-GABRYCH 
kandydatami do drużyny narodowe) 

na wyścigi !!l!i„Prasa" Warszawa-Praga i Praga-Warszawa 
Wyścig R. S. W. „Prasa" Warszawa -

Praga - Warszawa, będący właściwie dwo
ma wyścigami dochodzi definitywnie do 
skutku. Trasa wyścigów została już osta
tecznie ustalona pomiędzy obiema za.inte
resowanymi stronami, a więc delegata.mi 
„Rudeho Prava" i „Głosu Ludu". Obecnie 
rozpocznie się drugi etap pracy - przygo
towań technicznych do tej największej 
amatorskiej imprezy kolarskiej w Europie. 

tyczną imprezą, zawodnicy łódzcy, a przede Ił... najmłodszego Wkłewicza, kt6rego c!o· 
wszystkim ulubieniec Lodzi Pietraszewski brze byłoby wypr6bowa6 w powdniejsz;rm 
Lucjan, pojadą w wyścigu pierwszym War- wyścigu. 
szawa - Praga. INNE OKRĘGI NIE POZOSTANĄ CHYB.A: 
KTO PRZYPUSZCZALNIE REPREZEN- W TYLE 

TOWAC BĘDZIE NASZE BARWY? Opr6cz Lodzi zechcą zapewne ~wi6 
Jak jm donosiliśmy, każde ze zgłoszo- swe drużyny reprezenta.cyJne i inne jeszcze 

nych państw wystawia przynajmniej dwie okręgi, których walka w konkurencji d.ru
drużyny narodowe. Ten sam obowiązek bę- żynowej wzbudzi niewątpliwie równieł 
dzie ciążył i na nas. Obecnie, przedwcześnie niemałe zainteresowanie i podnieme atrak· 
jeszcze jest przewidywać komu przypad- cyjność wyścigu. W PRzySZLYM TYGODNIU OBJAZD 

TRASY 
W przyszłym tygodniu specjalna komisja 

objedzie obydwie trasy wyścigów i dokona 
przeglądu nawierzchni szós, później zaś 
zaczną się gorączkowe przygotowania w 
okręgach, przez które będ~ przechodziły 
trasy wyścigów. Lódź będzie witała elitę 
kolarzy europejskich już w pierwszym dniu 
wyścigu. 1 Maja po południu na torze he
lenowskim nastąpi zakończenie pierwszego 
etapu wyścigu Warszawa - Praga, a na
zajutrz start do drugiego najdłuższego eta
pu Lódź - Wrocław, z przed gmachu Re
dakcji „Głosu Robotniczego". 

LóD2 RADABY WITAC LODZIAN 
Nie wiemy jeszcze jak będą podzieleni 

zawodnicy biorący udział w wyści~u przy
puszczamy jednak, że aby wzbudzic jeszcze 
większe zainteresowanie Lodzi tą giga.n-

Dzi.i na basenie l'HCA 

nie za.szczyt reprezentowania naszych barw 
państwowych, ale w nrzybliżeniu można już 
wskazać kandydatów. Z Warszawy w grę 
wchodzić będą: leader naszej drużyny na
rodowej Rzeźnicki, „Lew Węgierskich 
Szós" Napierała., Kapłak Józef, Siemiński, 
Kudert, Wiśniewski - jednym słowem w 
lwiej części stara przedwojenna gwardia. 
Z Krakowa będą brani chyba pod uwagę 
Wandor i Motyka, kilku młodyc~ wybija
jących się kolarzy ze Sląska, no 1 z Lodzi 
przede wszystkim Lutek Pietraszewski, 
oraz Gabrych. 

LóD2 STAC NA WLASNĄ DRU~YNĘ 
Jeżeli do drużyny narodowej weszłoby 

tylko tych dwóch kolarzy, Łódź mogłaby 
jeszcze wystawić dobrą drużynę reprezen
tującą nasz okręg. Mamy tu na myśli Stolar 
czyka, Grzelaka, Czyża, Wojciechowskiego 

Otwarcie zimowych mistrzostw Polski w pływaniu 
Dzisiaj na basenie polskiej YMCA r~- 10. Zjednoczenie (Zabrze) - Serafin, 

poczynają się zimowe mistrzostwa Polski w Pawlikówna. / 
~ywaniu. W ciągu dwóch dni będziemy 11. Wisła (Kraków) ........, Ciężki, Florczy-
swiadkami wielkiej · rewii najleps~ch kówna. 
pływaków Polski, z których wielu Lódź bę- 12. „Odra" (Szczecin)" - Nowicki, Wol-
dzie oglądała poraz pierwszy. Do pełnej ob- ny. 
sady mistrzostw brakuje tylko: AZS-u 13. AZS (Ló~Y - Dawidowicz, Duni-
(Warszawa), Craoovii, oraz Warty z Po- nowska, Martynka. 
znania. 14. K. P. Zjednoczone (Uxli) - P:rzybo-
Pełna lista. zgłoszeA do mistrzostw wy- row

15
ski. ~tczak(" ..r..:..&)' _ ..,.._,__ Pronl ..... 

gl.ą.da następująco: · . s..uuz. .o.vwa.m......, ,.... 
1. PKS „ElektrycznoM" (Wa.rsmwa.) - wicz, Wojcleehows!d1 .~nmiilski, 

Czuperski, Jabłoński, Jakuczk_?i Nowak. 16. Filmowieo (LOOZ) - Boniecki, J'e:ra, 
2. Grom" (Gdynia) - Marchlewski, Cieślak, CJlojnackl. Dobrowolski. 

~oWBki, Builziszówna, Teissayre. 11. YMCA (L6dł) - Szczepania.k6wna. 
3. AZS (Poznań) - Nogaj J, Inne zgłoszenia sostały nieprzyjęte ze 
-i. Astra (Krotoszyn.) - Janas6wna. wzgl~u na przyczyny formalne, a m.ian&-
rs. HCP (Poznań) - Jarecki. wicie zgłoszenie AZS - Warszawa, Craco-
6. RKS San (Poznań) - Ma.llckL vil, oraz kilku innych. 
7. p!ast (Gliwice) - Kaleta, LlszMw- Ponieważ wszystkie ~edbiegi mmiały 

na, Niedziel6wna, Fudała, Krause H„ La.n- być rozlosowane w niedzielę, 7. fil., a do te
ger E ~o terminu nie nadeszły imienne zgłoszenia 

8. Polonia (Bytom) - Ramola, Zemyr, I potwierdzenie, kluby te n!e zostały w~ę-
Zimny Papees. te pod uwagę przy losowa.mu. Przykrą me-

9 Pogon (Katowice)' - Kokotówna., I spodziankę zrobiła Warta (Poznań), która 
Madejówna Neblówna, Kałuza, Wąs, Szoł· nie nadesłała zgłoszenia, muno, że posiada 
tysek, Szczbk, I\:ieczka. szereg doskonałych pływaków. 

--------'"'' "~"'·------ll'gcinhi z depesz 
Do Redakcji 

„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 
Dzla.1 SportoWY 

w miejscu 
ul. Piotrkowska Nr 68 

Oceniając całkowicie doniosłą l pofytecz
ną rolę wydawnictwa Obywateli, a zwłaszcza 
świetnie redagowanego działu sportowego, 
którego ·redaktor najwybitniej zasłużył się 
w kierunku propagandy kolarstwa - Zarząd 
Łódzkiego Okręgowego Związku Kolarskie
go z okazji zbliżającego się terminu wydania 
przez Nich 1000-nego numeru, przesyła ni
niejszym szczere 1 serdeczne życzenia dalszej 
równie pożytecznej l owocnej w skutkach 
działalności. 

Ze sportowym pozdrowieniem: 
Sekretarz: V-Prezes: 

(-) W. Jótwiak (-) J. Wróblewski 

TEATR I' 
PAięSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś o godzinie 19,30 ,,Ladacznlca z zasa 
dami" 

TEATR POWS'ZECłJNV TUR 
Dziś o godzinie 15,30 „Damy i Huzary'', 

wszystkie miejsca wyprzedane. 
O godzinie 19,15 piękna opowieść B. Prnsa 

,Omyłka''. 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ot. Oao;zyńsklf'go 34. 

Dziś i codziennie o godzinie 19,15 komedia 
Moliere'a „SZKOŁA ŻON" 
rEATR KOMEDIJ MUZYCZNEJ „LUTNIA" 

Piotrkow'ika 243. telf'ion 107-25 
Codziennie o godrl. 19,15 a w niedzielę o 

godz, 15,30 i 19,15 ..ZEMSTA NIETOPERZA" 

• • •• 
far:i:ąd Z. K. S. „Tramwajarzy" ocenJafqc 

w pelnl chwale-bnq roJę Ich wydawnfctwa -
przeayla nJ.nlejuym s o.Ju:r:i:Jl sbllJJafqcego alę 
terminu wydanla 1000-go numeru, S.l()zere l 11e.r· 
dec.zne tycsenla dalazej i róWlltie owocnej 
w skutkach dslalalnokl. 

Ze aportowym poJld.rowJMlem 
(podplay n.feczytelne) 

••• 
Z okazji wydania Jubileuszowego numeru 

„Głosu Robotniczego", - Zarząd Sekcji Ko
larskiej Dziewiarskiego Klubu Sportowego 
w Łodzi, niniejszym sklada najserdeczniejsze 
7.yczenia dalszej owocnej pracy, dla dobra 
i chwały polskiego sportu robotniczego. 

Ze sportowym pozdrowieniem 
za Zarząd: 

W Karpiński 
Kierownik Sekcji Kolarskiej DKS 

Sekretarz 
wz. Kllnklewłca 

Teatr „SYRENA" Traugutta 1 
DdA o godz. 19,30 „Ambasador'' pióra i z 

muzyką Z. Gozdawy i W. Stępnia. 
Teah „OSA" Zachodnia 43, teł. 140-09 
Dziś 1 codziennie o godz. 19,30 w niedzie

lę i święta o go<lz. 16,30 1 19,30 „cos Siili 
ZACZYNA". Sala dobrze ogrzana. Dla mło· 
dGtleży niedozwolone. 

1'1NA 
ADRIA - „Dwaj Panowie F." godlz. 16,30 18.30, 

20,30, w niedz. 14,30. 
BAŁTYK - „Mr. Smith jedzie do Waszyng

tonu''. godz 16, 18 30, 211 w niedz. 13,30. 
BAJKA - „O 6-ej po wojnie". g-0dz. 16,30, 

18,30, 20,301 w nied7. 14,30 
GDYNIA - „Program Aktualności Krajowych 

i Zagranicznych Nr 2~. godz. 12, 13, 14, 15. 
GDYNIA - „Niepotrzebni mogą o;lej,ść", 

q<>d!z. 16,30, 19, 21,15, 

Na hanUJle UJSPOntnled 

Dziś stukają dalekopisy 
i brzęczą telefony 

Trzy lala temu było inaczej •.• 
Jubileusz 1000 numeru ma MJ&laJ trwój wy-

dźwięk na ka:tdef .lwJumnle ~ego pJ.sma., 
wyipada wlęc pośwfęcJó nieco mJefaca fenw 
wydarzen.tu J na kolumnie 11/)0lltowe/. D.mal 
Sportowy.„ 

lld to wspomnJe.11 ,,g<Smych I chmumych" 
ciśnie się pod pióro, gdy pztzytp0mnl alę n.fe tale 
stosunkowo odległe lata, bo początek raku 1945. 
Na ulicach l.odzl w czerwcu ukCIJZU/e się jr.zł. 
pr<Ma mJef~CC1W<J, a jednym z pierwszych }ej 
organów fe,,t HGJos Robotn.lczy". Próżno by§ 
jednak, Czytelniku, .:zukał w nlm ,,DzJału Spor· 
towegoH, choc1<1JŻ tycle apoirbwe w Łoda:J 11 kaJ. 
dym mle.!lącem nableralo coraz "MlęlMze.go Im
petu. Nie było pmpleru, « co sa tym Jdzle 
J mJe}soo dla nas w gauc.le. Stopnbwo Jed
nak poosęły 8/ę od euuu ® masu alc~ó 
krótkie W'Z1111cnkl na o.!ltcdmef loolumnle pod 
ak.ro~ym tytulikJem: ,,Ze apoJłtu", a pójnJe} 
wary&tko pouło jut falwl samo„. 

.PmnJę!am fok dzl§ dl!Jel1, w kt6ry1m .I08f(łoo 
Jem slutbawo weZ!WClly do Naoazemego. Bylem 
na/glęble/ pznkonony, ł.e ło juł ltonlee 
,.D%iału SpQrflcrweeo„. u ua1y°' ftowa. '' 
„Gloa RoboMJary"' ,_, m ~ ~ 
na 1990 rodsoja ,,,mlehal'Jcll". łpoUtało nnJe Jed-
nal mile ~ •• " . 

Za blurJtJNa. }alt .rwyltJ9, ,,....,.. pod .... 
nm papler6w, aietłslcrl • pofCU'f'GlłCI ompl'f214 
redolttor I •tcGI "' nad _,.., ~.Ilem. 
P.nealtpu.Jqe • aogl aa J10ft OJIMalat ... ...,.. . 
to.Ir... 

- Od /alf'a "Pl-«• ..,..,, stale lftle~ 
W' ga;recte. Około eo Wleit:llfZY codziennie, w Po
nJ ed:lloale-Jc 1 oo. 

Zaczęła •lł pogol1 sa wladomolełaml. Do
brrze było Jak fakli meos moina było %łapad 
p11ze:1 radlo, gdy }ednalc to nw.fodlo - r6b 
braaie co chce:a. UsprGWledlltwleąla .rtle po
mogły. Od:powled1 była /~at „CM s waa m 
aportoW>lec jak llle motec.t._ odgodnqd Ja.kJe
goA głuplego wynlku ••• " 

Z tym odgadywaniem nie sawne •lt lłda
wało. KtóregoA cfnJa IJotyhJ llCIDl w Redalcicp 
wizytę cala jedenmtlta pllkCJHkG Wir• s JlllpQ
sowyml, Innego dnla jakaJ 6Hmth „wybdjq
bów" • wagą dęł.ikq J11C1 oHle. Nie .-wne mtc.. 
walo się umlrutąd tybtyml ac.hodaml. ~Joltade 
nle-koledy nle omJnęla l tego llrf'Jkla. JCit6rego.ł 
dllla straciłem ny sęby w doln.eJ ~ ctWG 
rwrmją mJ etę do tej ptfff, ale }okol do 1000 
numeru wytrwałem. 

Na dwutyalęcMy numer obleaaną .znam "jed
nak Jako premię - piękną, ntuamtq... protnę 
l spodziewam się Jeszcze jednego odznacsen.la 
od poczciwych kolarzy. Wal'to wJęo pomekad. 
Od dziecka lubiłem olnwenad Mlf medalami 
l to po:roatalo. Stąd moJe ten m6./ aenty.znenf 
do kolautwa. (Kr.} 

OD REDAKCJI 
Związkom sportowym, klubom robotnłczym 

'WSZ~tklm, kit6rzy Z okmjl 1000 lllUllilnl 

nadesłali nam łyaenta dahMj owocneJ ,... 
cy dla dobra polskiego eportu roboldar.ego 
- składamy serdecme podzłękowłmłe,, 

HEL - „Pygmalion", godl. 17, tł, 21, 
w niedz. 15. 

MUZA - „Ludzie bez sknydeł", godL 1!1 
20; w niedz. 16. 

POLONIA - „Pani Mlniver•, godz, 1!1, 18,30, 
21, w nied.e.. 13,30. 

PRZEDWIOSNIE - „Dziewczę z Pćlnocy, godz. 
17, 19, 21, w nled:z. 15. 

ROBOTNIK - „Zwycięscy stepów" godz. 17, 
19, 2~, w n.ied:z. 15, 

ROMA - „Pepita Jimenez"1 godz. 18,30 
18.30; 20,30; w niedz. 14,30. 

REKORD - ,,Niepotrzebni m<>gą odejść", go.o 
d:rlna 15,30. 18, 20,30; w nledz. 13. 

STYLOWY - „U progu tajemnicy", godz. 
16,30; 18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 
SWIT „Symfonia pastoralna", godzin• 

16,30, 18,30, 20,30, w medz. 14,30, 

• 
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, Pasi_cdzenie egzelmt'!(W1J Komitetu Łódzkiego P.P.R. (widoczni na zdjęciu: - tow.-
1:mrsk11 tow_. Bary"Za_, tow. Loga-Sowiński, I sekretarz Ł. K. P. P. R., tow. Hy
rct, kierownik Wyclzialu Propagandy K. Ł.P.P.R., tow. E. Stawiński, prezydent Ło
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Prezydent m. Łodzi, tow. E. Stawińskt. 

l 
Szef Wojewódzkiego Urzędu BezpUłeut\

stwa, tow. gen. M. Moczar. 

ZYTĄ JUBIL 

TOW. lRE1 A. T.ARŁOWSKA, ZASTĘPCA 
'ACZEL NEGO REDAKTORA. 

,... I Sekretarz Komitetu Lódzkieao P.P.R„ 
tow. Loga-Sowiński. 

I Sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
P.P.R., tow. Minor. 

.• Posiedzenie, egzeT~utywy Komitetu Woje w6dz1~iego P.P ..R. (~i w g?ępi za stt>
lem: I sekretarz Komitetu f<>W. Minor, or<U kiBI' ... Wydzialu Propag<iryd!Y W.K.P.P.R. -
tow. Przybyl-Stalskl). - . 

„ 
I 

w 
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RED. C - GUJl!KOWSKT 
TECHNIGZN l" RFD 41\CJI. 

REDAKTOR,TOW. EDWARD UZDA~SKI, NACZELNY 
RFJD 1llTOR, ZAŁOŻYCIEL - JUBILAT 
PISMA. 

„CO DA.JEtIE DO NUAIERU?'' 

Rer7. E. Uzdański przeprowadza codzien
niP ndpraw'.! z zes połem redalccyjnyrn „Gło
si{'. Z t. zw. rozjaśnionych wyrazów twa
r;,y wynilra, iż l;;ażdy z współpracowników 
ina zamiar .. dać do tmmeru" coś hyper-su
per-atrakcyj nego. Czy _jednak te szlachetne 
zam iar11 wytrzymuią ogniową prńlie„. 1 a
lifikar ii rłn druku? 

• 

We}ście do redakc ji „ Głosu" przy 11'. 
Piotrkowskie j 86 „ szcro!·o otwart e''° dl a 
wsz11stkich czytelników i interesa ntów . 
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Napisał i ilustrował Jan lł1arci1i Szancer 

"' z, 

Z achwycamy się pięknem krajobrazu, 
górami, czy morzem, nauczyliśmy się 

od dziecka podziwiać piękno kolumny gre
ckiej, ostrołuku gotyckiego i wszystkich 
cudowności, stworzonych przez artystów 
epok minionych„. ale współczesność ? 

Wsp.ółczesność jest dla nas najczęściej po
spolita i brzydka. Pozostawiamy ocenę jej 
piękna. naszym wnukom, kiedy to dzisiej
sze budynki mieszkalne, fabryki i strzeli
ste kominy staną się historycznymi zabyt
kami. Projektujemy natomiast piękno przy 
szłe, wytyczamy na planach miast nowe 
perspektywy ulic jasnych iczystych, higie
na i wygoda Etały się synonimem piękna do 
którego tęsknimy. Któżby więc sobie za
przątał myśl urokiem brudnego podworka, 
odrapanych murÓ\\- kamie!licy czynszowej. 
Mówi się po prostu Lódź to iest miasto 
fabryczne, a co zaty;n idzie brzy~kie. -

Jest nawet .:akie złośliwe powiedzonko 
okrc2Jające Łódź, iuko największą w Pol
sce wieś z jedną ulicą, po której chodzi 
tramwaj. Bo bywalcy kawiarniani, czy 
przyjezdni rzadko zbaczają z Piotrkow
skiej, na niej koncentruje się życie „wiel
komiejskie", re~zta ogrom.;ego i jakże cię
kawego miasta pracy pozostaje nienarusz.;
na. Ł@dzi nie można poznać, a nawet zaha
czyć w kilka dni, trzeba tu zamieszkać. a 
przede wszystkim pracować. Bo Lódź, nie 
jest miastem turystów, jest miastem pro.cy. 

Dużo dyskutuje się ostatnio na ła11\acb 
pism literackich i plastycznych " tem:i.:.i<? 
w m.i!arstwie Zainteresowanie c:iię piast. '
ków czymś więcej niż martwą na tui'~" uro-

• nem 
Niektóre znich pamiętają dni powstania · już tutaj o wnętrzach fabryk, gdzie pla· 

,,ziemi obiecanej". N·a · placach drzewa1 styk dociera r~a.dk? i c_ałe boga~o ele!llen 
przesłaniające siatką gałązek bloki fabrycz t<?w pracy włok1emczeJ pozostaJe dla ~~go 

nieznane. .· 

. - .. ''''.''""'~·~~3;'(f 

ne, pCJ niebie chwieja się białe i rude piu- Na przekór utart~ opin!oJ?l .P. zę .z na.j 
ropusze dymów. - Jest w wyboistych bru- (głębszym przekonamem: Łódź .1est piękna, 

kiera i pejzażem staje się pos ulatem spo- · kach pochylonych parkanach i mrocznych I tylko to piękno _trzebq zobaczyć. 
łecznym, przetłumaczeniem na ję.:.,.k pl~. bramach domów nienrlw;y. ny nastrój, któ- P. S. IlustracJe, ktore załączam do arty-
styczny pracy, wyni!m i zwyci~ a, wiel
kim zadaniem. l żda epoka mia.ł<t swoje 
spojrzenie. oczy artystów widziały życb po 
przez kolor i formę, dzisiaj życie wy )17.e-

dziło epigonów malarstwa tnieszc:za1isłdego, 
którzy zamknęli się wswoich orac,Jwniach, 
prowadząc laboratoryjne dociekanh. 

Oczywiście nie jest rzeczą łatwą znale
zienie nowego stosunku do rzeczywistości i 
nie może się to stać z dnia na dzień na 
zamówienie. Nie tworzy się stylu na kola
nie, powstaje on .tbiorowym wysiłkiem, la
tami, jak wielka •.i:eka stapiająca w sobie 
nurty wszystkich kierll.iik6w. Ale dlatego 
właśnie, że nie jest to z::.g dnieniem łat
wym, winno pobudzać 11mbkję, niepokoić i 
zmuszać do poszukiwań. 

I zdaje mi się, że Lódź, miasto bez za
bytków, bez przytła:!zających świetno."icią 
stylu kościołów ipałaców, jest niezwykłym 
mtoywem dla dociekań plastycznych. 

Kiedyś ,!l'enialny Rembrandt buntował sie 
orzeciw włoskiemu pięknu Rafaelowskich 
Madonn, odkopywał w światłach i mro
kach prawdę realizmu, Van Gogh z pasją 
szaleńca szukał patosu w konstrnkcii zeł.a.z 
nego mostu, dzisiaj nie umiemy się zdobyć 
na wizję piękna za<iymionego miasta. 

Nad dachy J'_,odzi wystrzelaja ciekawe 
okopcone kominy, a w głębi ulic kryja się 
ieszcze małe drewniane parterowe domki z 
mansarrdami. 

ry odró:mia Lódt, od innych miast. stwa-1 kułu są jedynie próbll zanotO\nrnia nastro-
rŻa w calej jej bezpośredniości wrf'..żenie jów. - Naryf'v . r 1;e L<:dzi, 1.ll :i:·-danit 
współczesnego szarego piękna. Nie mówię ważne. 



RED. IRENA TARŁOWSKA 

Red. Irena Tarłowska jest zastęp
~ naczelnego redaktora „Głosu". Na
zwisko swoje wywodzi od czasownika 
„trzeć" i rzeczownika „tarka". .Jeśli 
chodzi o pracę w redakcji, „przeciera 
ona właśnie starannie cały materiał 
naszej gazety, kwalifikując go bądź do 
„tarcia chrzanu", bądź do druku. Jeśli 
jednak czasem materiał, przeznaczony 
„do chrzanu", ukaże się akurat w dru
ku, naczelny redaktor zwraca uwagę: 
Tarłowska, trzesz zbyt słabo„. 

RED. IRENA KAWCZAKOWA 

Samo nazwisko, nieprawdał, wska
zuje na pochodzenie od „kawki". Zgo
dnie z powyższym red. Kawczakowa 
(wierna etymologii nazwiska) nie na
pisze ani słowa, nim nie napije się 
czarnej kawki w którejś z popularnych 
kawiarni. Pod wpływem wypitej kaw
ki red. Kawczakowa zmienia się w pta 
ka - kawkę i już bez większych tru
dności potrafi wyszczebiotać kolumnę 
t. zw. „Głosu Kobiet" •.•• 

·RED. WIKTOR LEMIESZ 

Od chwili, gdy przekultSmy młeczt
wojenne na pokojowe lemiesze, red. 
Lemiesz zajmuje się ochoczo . t. zw. 
sprawami gospodarczymi. Pisze tedy, 
He wyprodukowaliśmy wełny, ile wy
tworzyliśmy maszyn, ile obsialiśmy ha 
(hektarów). Cliociaz retł. Cemiesz jest 
t. zw. ehłopkiem - roztropkiem, sta-

. tystyka sprawia mu wielkie trudności, 
gdyż ma zwyezaj obliczać wszystko 
na palcach (od ręki i nogi)." 

/ 
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RED. EDWARD UZDARSKJ / li Jak sobie nasi Czytelnicy 
1

1

1 wyobrażają zespól redakcyjny „Głosu" 
L„„ ...... „„„.„„„„„ ... „„„„„ ... „ ...... „ ... „„ .... „ ...... „„„„„„„ ... „„ ... „.„„„.„ ... „.„ .... „„ ... „„„ ... „„„ ... „.„„„ ... „ ... „„„„„ ...... „ 

I RED. JAN SPIEWAI{ RED. B. BEATUS 

Chociaż można sobie wyobrazić (to 
się zdarza) śpiewaka - bez głosu, nie 
można sobie wyobrazić „Głosu" - bez 
Śpiewaka. Śpiewak (Jan) rozbrzmiewa 
tedy na łamach naszego pisma, przy 
czem podkreslić z uznaniem należy, iż 
śpiewa on nie „Muzom a sobie", lecz 
„Literaturze i życiu" ..• 

RED. STEFAIQ'SKJ 

W „Głosie" rt>daguje „ Wesoły 
Głos". Ta jednak kolumna nie daje, 
oczywiście, ujścia bujnemu tempera
mentowi red. Stefańskiego. Dlatego 
też nie dziwcie się, jeśli swtlje najlep
sze „kawałki" humorystyczne, tudzież 
satyryczne zamieszcza nie w „Głosie", 
lecz na t~ zw. parkanach tudzież pło
tach. (Łata na siedzeniu dowodzi, iż 
humor nie zawsze popłaca).„ 

Red. Edward Uzda6skf jest nae2e1-
nym redaktorem „Głosu". Nazwisko 
jego pochodzi od słowa: uzda. Swiadom 
tej okoliczności red. Uzdański specja-
lizuje się w jeździe konnej. Objeżdża 

Red. Beatus (po łacinie - błogosła- więc z zapałem (osobiście i zespołowo) 
wiony) jest świętobliwym pielgrzy- grandziarzy politycznych i gospodar· 
mem „Głosu", który codzień udaje się czych, złodziei, nicponi i nierobów. Ob
na mozolną wędrówkę po fabrykach i jeżdża również, niestety, współpracow
Zjednoczeniach Przemysłowych. ,Jeśli ników redakcji „Głosu": leniwym ł 
znajdzie dobre warunki i wyniki pra- opuszczającym się w praey daje ostro· 
<'Y - udziela szezodrze błogosławień- gę, a zbyt narowistym mówi - prrr.„ 
stwa na łamach „Głosu", jeśJi stwier-
dzi niedociągnięcia lub bałagan - uży- RED. ZDZISŁAW KROLEWSKJ 
wa kija.„ 

RED. HENB.Ylt RUDNICKI 

Red. Kr6lewskł prowadzi Cłzłał apor
towy „Głosu". Zgodnie • brzmienłeDl 
swego nazwiska jest on zdania, ie 
sport l tylko sport winien ,królować"' 
w tyciu narodowym ł międzynaro'WO'" 

Red. Henryk Rudnicki jest nocnym wym. Mimo jednak wielkich wysiłków 
redaktorem naszego dzennika. Okolicz- nie mógł sprawić, iżby sport polski nie 
ność, iż. urzęduje w t. zw. „godzinach uległ detronizacji. 
duchów" sprawia, iż jest uważany za 
„złego ducha" tudzież groźnego puha- RED. JADWIGA SZCZEPARSKA 
cza przez naszych linotypistów, me
trampaży i korektorów. To nic nie 
szkodzi: ·dla naszego pisma jest on sta
nowczo „dobrym duchem". 

RED. ,lAN MAB.ClN SZANCER 

Oglądając nieraz 
w „Głosie" t. zw. 
ilustracje, nie jesteś
my pewni. czy to 
jest rysunek, czy 
ślady muchy. Ze złu
dzenia tego wypro- ' 
wadza nas podpis: 
J. M. S. To ma niby 
o7naczaf, że „ryso
wał Jaa Marcin Szan 

cer". Oczywł§cle buj 
da: Jan Marcin Szan
cer, mimo, iż nosi 
tytuł „redaktora" 
graficznego „Głosu" 
nie rysuje, tylko ga
nia po rajzbrecie mu 
chy, usmoliwszy im 
uprzednio łapki tu
szem „Leszczyńskie
go" .„ 

~~ 
Interesuje się głęboko, gdzie wybucłi· 
nął ,ciekawy" pożar, czy i kiedy zde
rzył się samochód z dorożką konną, 
kto w stanie zawianym trafił do koml· 
sariatu M.O., a kto ·zostawił w tramwa· 
ju knlosze. Najchętniej lubi przebywa~ 
w okolicach Wodnego Rynku. Przy• 
chodzi w6wezas do redakcji z krzr 
kiem i ·obwieszeza triumfalnie: Przym 
niosłam ostatnią kaczkę dziennikarską! 


